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Iv nfereneya Mac-Mahona z marszałkami senatu i 
fcby deputowanych nie pozostanie, jak się zdaje, bez 
»pływu ua przebieg obecnego przesilenia Temps do- 

? |osi, że prezydent wezwał do siebie p. D Taure i polecił 
J «u utworzenie nowego gabinetu, i że p. Dufaure rozpo­

rą] bezzwłocznie w tej mierze rokowania z swymi po-

E
ycznymi przyjaciółmi. M o n i t o r zaś pisze, jak tele- 
linją dzisiaj z Paryża, że p. Dufaure podjął się misyi 
średuiczcnia między grupami lewicy a Mac-Mahonem. 
e Misya jego ma polegać głównie na spowodowaniu więk- i mści izby, by oznaczyła dokładnie swoje warunki i nie J omagała się nic takiego, czegoby prezydent nie mógł g rzyjąć. Dufaure wyłuszczył ustępstwa, jakich mogłaby 

« oniagać się izba, a Mac-Mahon przystał na nie w zupeł- 2 liości. Dufaure przyrzekł dołożyć wszelkich starań, aby V oprowadzić do porozumienia. Czy porozumienie to bę- B izie możliwćm w obec roszczeń republikanów, pokaże się g jedługo, Gambetowska République Française a winienia rękojmie, jakich zmuszone' jest domagać się 
? łronnii two republikańskie za cenę kompromisu z na- 
J celnikiem państwa. Otóż republikanie żądają gabinetu 9 jlpżonego z członków lewicy, usunięta urzędników z IG 
H »aja, nieodpowiedzialności prezydenta i powrotu do tra- 
■®cyi konstytucyjnych,-będących strażnicą wolnych naro- 
? iów a w keńcu prawnej zapory przeciw nowemu ro/.wią 
J laniu izby dep. Z ostatnim warunkiem wiąże się zwo- 9 lanie złożonego z izby deputowanych i senatu kongresu.

.dania republikanów są tego rodzaju, że można być pe- 
nym, iż marszałek nie zgodzi się na nie w całćj ich roz­
ległości. Być może, iż uda się p. Dufaure nakłonić re- 
[ublikanów do zmodyfikowania tego programu i znaleźć 
m samem podstawę do obopólnego kompromisu. Orga- 

|a republikańskie powtarzają tymczasem aż do przesytu, 
lewica zdecydowana jest przyprzeć prezydenta przez 

mówienie budżetu do muru. Lewica odbyła onegdaj 
siedzenie, na którem postanowiono jednogłośnie potąd 

le przystępować do obrad nad budżetem, pokąd rząd 
~ le wejdzie na drogę parlamentarną. Zarazem nie za- 
gg tedbują republikanie szerzyć agitacyi i głosić, że ogólny 

kstój w handlu i przemyśle ma swój początek w obe- 
tój niepewnej sytuacyi politycznej. Agitacye repub ikań- 

H«ie przeniosły się między innimi także do kół kupie- 
gpich. Na niedzielnem zebraniu kupców i przemysłow- 
agów w liczbie 1500 głów uchwalono, jak już do- 
® iiósł telegram, wysłać deputacyą do marszałka Mac Ma­

jona z prośbą, ażeby się przychylił do życzeń narodu i

I
 szedł na nowo na drogę nakaz.mą konstytucyą. Na 
m zebraniu odczytano także pismo dyrektora między- 
irodowej wystawy Kranza, oświadczające, że wystawa 
wartą zostanie bez względu ua wewnętrzne trudności 
ezawodnie 1 maja 1878. Deputacyaj kupców i prze- 
ysłowców udała się wczoraj do marszałka, ten jednak 
e mógł przyjąć jej osobiście z powodji, że przewodni- 
ył w tym właśnie czasie w radzie mihisteryalnćj. Po- 
iił jćj jednak oświadczyć przez swego adjutanta przy- 
icznego pułkownika Vauigrenault, by udała się z swe- 
i żalami do ministra handlu, który ! więcej niż każdy 
ny powołanym jest do wzięcia pojl rozwagę kwestyi 
tyczących handlu i przemysłu.

Z pola walki odbieramy dzisiaj z Petersburga kilka 
łpesz oficyalnych. Pierwsza z nich'donosi: Po zajęciu 

j,a. janowisk tureckich pod Praweczem opuścili Turcy No- 
, b. pczyn, Skrywenę i O r h a n i e i cofnęli się do wąwozu 
W.td Wratczcczem. Z Etropoiu cofnęli się Turcy ku wą- 

P“d łozowi Szandornik w pobliżu Arabkonaku. Turcy wy- 
J-tifali się z całćj przestrzeni między rzekami Iskerem i 
’ Kostem. Rosyjskie oddziały obsadziły Belibrod i Lesz- 
ikqowę nad rzeką Ogostem. Ruchome kolumny rosyjskie 
57|stały wysłane w kie» unku Berkowaczu i Belgradziku. 

i łfratczecz, dokąd cofnęli się Turcy po opuszczeniu Or- 
33)ńiie, oddalonym jest tylko o 5 kilometrów od Zofii, 

ferkowacz leży na trakcie’prowadzącym z Lom-Pałanki 
ji Zofii; Belgradzik zaś na' trakcie widyńsko-zofij- 

im o dwadzieścia kilometrów od granicy serbskiej.)
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TURGENIE WA.

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 276.)
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Maryanna patrzała na Walentynę Michajłównę, na 
cudowne oczy, na te różowe, nieco podmalowane usta, 
te białe ręce, nieco rozwałkowane a pełne pierścieni, 

* ke piękna dama mocno przyciskała do stanika, swej 
wabnćj sukni ... i nagle przerwała jej:

— Partya? — mówisz Walentyno Michajłówno? 
®ni nazywasz „partyą“ tego pani bezdusznego, pła- 

-2* figo przyjaciela, pana Kałłomiejcewa?
Walentyna Michajłówna opuściła rękę z stanika.
— Tak, Maryanno Wincentówno! mówię o panu 

Rotniejcewie, o tym wykształconym, dzielnym, młodym 
owieku, który z pewnością da szczęście swej żonie — 

~ a którego nie zechce pójść za mąż tylko waryatka — 
Iao waryatka!

i — Cóż robić? ma tante, widocznie nią jestem, 
j " - Lecz jakiż mu na seryo możesz zrobić zarzut? 

,0 Och! żadnego. Pogardzam nim — oto i wszystko!
¿3 Walentyna Michajłówna pokiwała z niecierpliwości 

i znów usiadła.

Inna depesza petershnrgska donosi z Bogotu pod dniem 
2 grudnia: Turcy opuścili bez walki swoje bardzo silne 
stanowiska pod Wratczeczem i Lutikową i cofnęli się 
dwoma drogami zwłaszcza drogą do Oi hanie i drogą In- 
tikowską ku Z<fii. Opuszczone przez Turków pożycye 
zostały dnia 29 listopada obsadzone przez wojska jen. 
Ellisa, który ścigał dnia 39 z. 111. Turków aż do Arab 
Konak. Trzecia zaś depesza ofieyalna z dnia 3 grudnia 
zawiadb.i.ia, że dnia 30 listopada Obsadził oddział jene­
rała Arnolda Czerkeskiego Krywinę nad rzeką Zilbią i 
Kutiłowicę na drodze prowadzącej z Lom-Palanki do 
Berkowaczu; oddział ten wszedł w trwały związek z sto­
jącymi w Lom Palance Rumunami i oddziałem rosyjskim 
w W racy.

Mcheined Ali pasza donosi pod dniem 2 grudnia do 
Carogrodu, że Rosyanie niepokoją od dni czterech jego 
stanowiska. Zdaje się, że Meliemed Ali pasza ma tu na 
myśli pozyryc pod Wrzetczeczem i Arab Konakiem.

Serbia zrobiła znowu jeden krok dalej na drodze 
zupełnego zerwania z Portą. Oto ajent serbski w Garo- 
grodzie, Christicz, otrzymał polecenie zażądania od rządu 
tureckiego zadośćuczynienia z powodu nagłego narusze­
nia granicy przez wojska tureckie. — Z Białogrodu te­
legrafują, że metropolita i minister wojny pospieszają za 
ks. Milanem do obozu. Odjazd nastąpi 10 b. m. Dnia 
11 b. m. ogłoszoną będzie proklamacja niepodległości 
Serbii a 12 rozpocznie się akcya wojenna.

Z Rzymu donosi telegram, że papież ma się zna­
cznie lepić). Wczoraj przyjmował wdowę po księciu to­
skańskim.

Izba włoska załatwiwszy się z kodeksem karnym 
przystąpiła wczoraj do obrad nad budżetem ministerstwa 
wyznań i oświecenia.
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śi Na wiec, jaki się odbył w dniu 2 b. m. w 
Gnieźnie, stawiło się przeszło 8D0 osób, reprezentujących 
wszystkie warstwy naszego społeczeństwa. Wiecowi‘te­
mu przewodniczył p. Wilkoński z Kustodyi a prze­
mawiali na nim ks. lic. Chotkowski o skutkach u- 
staw majowych oraz dr. S z y m a ń s k i o zaradzeniu na­
stępstwom, płynącym z ustaw ograniczających język polski.

W iece. W dniu 8 b. m o godzinie 2 po po­
łudniu odbędzie się wiec w Zegrzu, w dniu zaś 9 bm. 
o godzinie 3 po południu w Gór czy nie; w tymże 
dniu, tj. 9 bm. o godzinie 2 po południu w Tucholi; 
w dniu zaś 10 b. m. o godzinie 1 z południa w Bru­
sach (obadwa ostatnie w Prusach Zachodnich); w dniu 
zaś 20 b. m. o godzinie 12 w południe w Nakle. 
Przekonam jesteśmy, że na wiece te miejscowi i okolic/,ni 
stawią się licznie.

ii- W sprawie wieca p r o w i n c y a ł n e g o 
znajdujemy w Orędowniku pismo posła p. Ign. 
Łyskowskiego, prostujące oświadczenie pp. A. 
Koczorowskiego i ks. dr. K a n t ec k i e g o, któ- 
reśmy w sobotnim numerze podali a które w przedosta­
tnim numerze Orędownika było zamieszczone.

Pismo posła p. L y s k o w s k i eg o brzmi jak na­
stępuje :

Wyczytawszy w O r ę d o w n i k u z dnia wczoraj­
szego „Oświadczenie“ p. A. Koczorowskiego i dr. Kan- 
teckiego, proszę uprzejmie szanowną redakcją o łaskawe 
przyjęcie następującego sprostowania:

Po odebraniu od p. Koczorowskiego wiadomości, że 
w Poznaniu ma być wiec wspólny, łączący stronnictwa, 
i że jest ogólne życzenie, aby na tym wiecu przemawiali 
posłowie polscy — porozumiewałem się /, kolegami wzglę­
dem powyższego projektu i propagowałem go szczerze. 
Z .warunków .wszelako wypowiedzianych przez kolegów, 
które p. Koczorowskiemu zakomunikowałem, znajduje się 
w „Oświadczeniu“ tylko ten: żeby wiec nie miał na celu

— Dajmy mu pokój. Retournons à nos moutons.
— A więc kochasz pani Nieżdanowa?

— Tak.
— I masz zamiar . .. widywać się z nim daićj ?
— Tak, mam.
— A jeżli ci zabronię?
— Nie usłucham rozkazu.
Walentyna Michajłówna [(odskoczyła na krześle.
— A! nie posłuchasz! Otóż to! 1 to mówi dzie­

wczyna, na którą tyle dobrodziejstw spłynęło, której da­
łam przytułek w mym domu, to mówi... mówi mi . . .

— Córka zniesławionego ojca — ponuro powie­
działa Maryanna — daléj, daléj, nie rób pani ceremonii !

— Ce n’est pas moi qui vous le fait 
dire, mademoiselle!-— Ale, w każdym razie, nie 
masz się c z é m chwalić! Dziewczyna, która je ’ mój 
chleb1

Nie wymawiaj mi, Walentyno Michajłowno, twego 
chleba! — Drożćjby cię kosztowało, mając Francuzkę 
dla Koli... Przecież mu d a j ę lekcye francuzkiego ję­
zyka.

Walentyna Michajłówna podniosła rękę, w której 
trzymała zmiętą batystową chusteczkę z ogromnym na 
jednym jćj koniuszku węzełkiem — i chciała coś powie­
dzieć, ale Maryanna mówiła namiętnie dalej:

— Miałabyś słuszność, pani, po tysiąc kroć słu­
szność, gdybyś zamiast tego wszystkiego, coś teraz wy­
liczyła, zamiast owych rzekomych dobrodziejstw’ i ofiar, 
była w’ możności powiedzenia: „Ta dziewczyna, którą 
kochałam . . Ale pani do tyła jesteś uczciwą, że tak 
kłamać nie możesz! Maryanna trzęsła się jak w febrze.
— Nienawidziłaś mnie pani zawsze. Pani nawet teraz, 
w głębi swego serca, o któ.ćm dopiero wspomniałaś — 
rada jesteś, że stwierdzam twe wszystkie przepowiednie, 
okrywam się hańbą, robię szliandal — a ¡»ani to jedynie

petycj i, lrcz ograniczył się na rezolucjach — a nie znaj­
duje się drugi daleko ważniejszy warunek:

aby pp. Koczorowski i książę Czartoryski przybrali 
do inicjatywy mężów z stronnictwa narodowców 
i zadokumentowali przez to wspólność wieca. 

Zakomunikowawszy p. A. Koczorowskiemu zapatry­
wania kolegów, odebrałem od niego odpowiedź, że po 
fioroznmienin się z ks. Czartoryskim, zostanie przy tćra, 

"W*ty?ko oni obydwaj inieyatywę dadzą.
Wówczas i dopićro wówczas douióslem p. Koczo­

rowskiemu:
że w tym razie nie ma gwarancyi, iż wiec będzie 
miał charakter wspólny a w takim razie solidar­
ność Koła nie pozwala, aby w tym wiecu posłowie 
.polscy udział brali.

Z poważaniem 
Ignacy Ly s k ows k i,

poseł lubawski.
Berlin, 1 grudnia 1877.

i jG d jednego z uczestników’ powstania 
i roku i 1830 odebraliśmy pismo, które tu zamieszczamy, 

pozostawiając sąd co do słuszności uczynionych nam za­
rzutów naszym czytelnikom. Pozwolimy sobie tylko po­
wiedzieć, iż przykro nam bardzo, że autor nadesłanego 
nam pisma źle nas zrozumiał, a przykro tćm więcćj, że 
pismóto pochodzi od męża, którego dla jego patryotyzmu 
i zastiig wielce szanujemy. Myśmy nie tylko żadnćj na­
gany nic wyrazili lecz przeciwnie wyraźnie zaznaczyli 
na zą cześć i uwielbienie dla szlachetnych usiłowań, o- 
fiar i poświęcenia się naszych ojców. Ostrzegaliśmy 
tylko społeczeństwo nasze, jak to obowiązek polski i 
obywatelski nam nakazuje, aby do żadnych przedsięwzięć, 
nie ułożywszy wszystkiego i nie obrachowawszy wszyst­
kich (Szans, nie przystępowało. Że zaś w powstaniu r. 
1830 stało się tak, świadczy samo jego poczęcie, które 
nie miało zawczasu ustanowionych przewódzców, tak że 

i kierownictwo, jak to sam autor nadesłanego pisma przyznaje, 
dostało się w złe ręce i w skutek tego powstanie upa-
dło. Pismo, o którćm mówimy, brzmi, jak następuje:*

Odprawa autorowi artykułu pod napisem „Rocznica“ 
w numerze 274 Dziennika P ozu

Sayl niewczesny bez rozwagi 
„ , Zawsze bywa w treści nagi.

Dotychczasowym zwyczajem zamieszcźano fio'pismach 
politycznych w rocznicę ważniejszych wydarzeń artykuliki, 
jeżeli już nie koniecznie pochwalne, to przynajmniej nie 
tak dalece naganne, aby ci, którzy w wydarzeniach jaki­
kolwiek udział brali i którzy udział takowy ze względu 
na dobro kraju za szczęście i zaszczyt sobie po­
czytywali, nagannym objawem zdań młodszej generacyi 
nie byli zasmucani i zawstydzani. Grzechu przeciw 
takiemu zwyczajowi dopuścił się autor artykułu „Roczni­
ca,“ który prócz wezwania do wytrwałej pracy, do jakiej 
w obecnym czasie ze wszystkich stron- nas napominają, 
nic więcej nie zawiera, jak kilkakrotnie powtarzany za­
rzut braku rozmysłu i gorączkowego brania się do czynu 
bez obrachowania środków jego przeprowadzenia i po­
myślnego dokonania. Czytając ten artykuł, upatrzyliśmy 
w* nim dwie przeciw autorowi na naszą stronę korzyści : 
jednę, że zarzucając powstaniu z roku 1830, w rocznicę 
którego artykuł swój ogłosił, brak potrzebnego roz­
mysłu, sam nad okolicznościami, które je poprzedziły, 
bliżej pomyśleć nie raczył; drugą, że mówiąc o pracy, 
która me tylko dziś ale i dawniej była i na przyszłość 
będzie zawsze potrzebną i o potrzebie którćj w obecnych 
czasach wszyscy się odzywają, nie zechciał na chwilkę 
zadać sobie takowej i zajrzeć do księgi dziejów, które 
powody powstania listopadowego dostatecznie przed 
światem usprawiedliwiły. Zdaje się, że autor pod obu- 
dwoma względami przeciw sobie zgrzeszył, ale przypu­
szczając, że to niewinnie przez zapomnienie się uczynił, 
przypomnimy mu pokrótce: że na wiele lat przed wy­
buchem powstania istniało pomiędzy patryotarai sprzy- 
siężenie, które nad losem uciemiężonej ojczyzny rozmy-

nieprzyjemnić, że część tćj hańby padnie na wasz ary­
stokratyczny, uczciwy dom ...

— Pani mnie obrażasz — szepnęła Walentyna Mi- 
chajłowna: — zecbcićj wyjść ztąd zaraz — precz!

Ale Maryanna nie była w stanie zapanować nad sobą.
— Wasz dom, powiedziałaś pani — cały wasz dom 

i Anna Zachorowna i wszyscy wiedzą o mćm prowadze­
niu się. — I wszyscy się dziwią i oburzają . . . Lecz 
czyliż ja czego żądam od pani, od nich, od wszystkich 
tych ludzi? Czyż mogę dbać o ich opinią? Czyliż twój 
chleb nie gorzki? Stokroć wolę raczej nędzę, niż takie 
bogactwo. Czyliż pomiędzy pani domem a mną nie 
istnieje przepaść, przepaść — którćj nic a nic zapełnić 
nie może? Czyliż p mi — pani, rozumna kobieta — nie 
pojmujesz tego? I jeżli pani żywisz do mnie uczucie 
nienawiści, to czyż pani nie rozumiesz tego uczucia, które 
ja żywię dla pani a którego nie nazywam po imieniu 
dla tego tylko, — że zbyt wyraźne?

— Sortez, sortez, vous dis je . .. — powtórzyła 
Walentyna Michajłówna i tupnęła piękną drobną nóżką.

Maryanna posunęła się ku drzwiom.
— Zaraz uwolnię panią od mej obecności — ale 

wiesz, Walentyno Michajłówno! mówią, że nawet Racheli 
nie udawało się w Bajazecie Rasyna to: Sortez — a już 
co ¡»ani — to wcale. Ale jeszcze jedno: powi działaś, 
że suis une honnête femme, je l’ai été et le serai tou- 
jour! Otóż powiadam pani: wedle mego przekonania 
stokroć uczeiwszą jestem od ¡»ani. Żegnam !

Maryanna pospiesznie wyszła, Walentyna Michaj­
łówna zerwała się z krzesła, chciała wołać... chciała 
płakać... Lecz o co wołać, nie wied iała a łzy nie 
przyszły na żądanie.

Ograniczyła się na tćm, że kilka razy wionęła na 
siebie chusteczką, wychodzący przecież z niej zapach je­
szcze więcćj podziałał na jćj nerwy. Uczuła się nie­
szczęśliwą — obrażoną... chociaż przyznawała jakąś część

; ślało i potrzebną rozwagą wszystko przygotowywało, 
j i że tylko niespodziewany wybuch rewolucyi lipcowćj w 
. Paryżu oraz wyswobodzenie się Belgii z ¡md holender- 
I skiego jarzma, jako błogi owoc rewolucyi francuzkićj 
j plan sprzysigżonych sparaliżowały, R„sya, pokrewna 
; llolaudyi, zamierzała podówczas przywrócić tak zwany 
‘ porządek na Zachodzie, ku czemu wojsko polskie otrzy- 

•’ mało nagły rozkaz stanowienia avant-gardy całćj wyprą- 
j wy i zebrania się już na dzień 5 stycznia 1831 r. na 
1 krańcach państwa w mieście Kaliszu.' Okoliczność wy­

prowadzenia wojsk polskich wbrew konstytucyi po za 
granice i cel zmasakrowania tychże w pierwszym ogniu
po za ojczyzną dały powód do przyspieszenia Wybuchu 
którego termin, podówczas jeszcze nie postanowiony tłu­
maczy konieczność a poniesione straty, którym autor 
przymaaia, usprawiedliwia ta nieoceniona korzyść, że 
walczący za matkę synowie nie na obećj ziemi ale na 
ziemi, która im życie dała i dla którćj tćm samćm pra­
wa i obowiązki mieli, z chlubą spoczywają.

Przytćm niechaj autor artykułu jeszcze się i o tćm 
dowie, że powstanie listopadowe, chociaż niedostatecznie 
przygotowane, w najpomyślniejszych okolicznościach roz­
poczęte zostało. Polska miała 30,000 wojska bez przy- 
gany, — polski garnizon stolicy przewyższał liczbą ro­
syjski, — w. ks. Konstanty, pozbawiony tronu w Peters­
burgu, wzdychał doń z Warszawy, —.artylerya rosyjska 
z powodu zamiarów wojennych z Zachodem stała w 
większćj części w Kongresówce a kawaleria, zebrana w 

' jedną okolicę, przedzielona była trudnemi do przebycia 
moczarami Prypeci od piechoty tak, że jedna broń dru­
giej potrzebnćj w razie pomocy udzielić nie była w sta­
nie: przy tćra wszystkićm zależał stutysięczny korpus 
litewsko-wołyński od rozkazów naczelnego wodza wojsk 
polskich a pewna liczba pojedynczych pułków rosyjskich
słuchała komendy polskich jenerałów.

Jeżeli to dokładnie rozważymy, musiiny przyznać, 
ze me brakiem przygotowań, nie brakiem zarzuconego 
przez autora rozmysłu, ale raczćj niezręcznością a zwła­
szcza też uporem renomowanych dawimścią służby (którą 
na nieszczęście, jak zwykle wszędzie bywa, uszanowano) 
pierwotnych kierowników, którzy zamiast na rewolucyj­
nej zasadzie, niemieckiego „Kraft geht vor Recht,“ szybko 
działać, zamiast z otwartćj drogi do krajów niegdyś za­
branych korzystać i ku stolicy Piotra Wielkiego zdążać, 
wscbodnio-północne województwa magazynami zapchane 
nieprzyjacielowi pozostawiając, proch pod świeżo usypa- 
nemi okopami Warszawy powąchać dać mu postanowili, 
powstanie listopadowe upadło.

n Jeden z powstania 1830 r.
Poznan, 1 grudnia 1877.

Wiadpmosei urzędowe.
Król nadał nauczycielowi Lang era u w Brzegu w obwo- 

zoUernównCyJnym wrocUwskirn Oiia ordo™ domowego Hohen-

ISO.
Lwów, 2 grudnia.

(Klojot z wyborami. — Jubileusz Kraszewskiego).
(T) Okoliczność, że ks. Adam Sapieha, pomimo 

czynionych poprzednio oświadczeń, w skutek wpływów 
rodziny podobno, zrzekł się kandydatury poselskiej z 
miasta Lwowa, wprawiła komitet przedwyborczy w nie­
mały kłopot. Nie tak to łatwo bowiem, jak się oka­
zuje, znaleźć w obec istniejących okoliczności kandydata 
odpowiedniego i takiego, któremuby stósunki prywatne 
pozwalały większą część roku przesiedzieć w Wiedniu. 
Wczoiaj odbyło się posiedzenie komitetu wykonawczego’ 
Obradowano blizko cztery godziny i ostatecznie jeszcze 
stanowczćj nie powzięto uchwały. Z pomiędzy licznego

prawdy w tćm, co przed chwilą słyszała. Ale jakżeż mo­
żna było sądzić ją tak okrutnie, tak niesprawiedliwie? 
Czyliż na prawdę jestem tak złą? — pomyślała i popa­
trzyła w lustro znajdujące się wprost naprzeciw niej po­
między dwoma oknami. Lustro odbiło powabną, 'choć 
trochę czeiwonemi piętnami, które wystąpiły, zeszpeconą 
zawsze jt dnak czarującą twarz, cudowne, miękkie, aksa­
mitne oczy... Ja? Ja? — pomyślała —mam być złą? 
I takie mając oczy?

Lecz w tę chwilę wszedł jćj mąż — i znów nakryła 
twarz chusteczką

Co ci jest? zapytał się z troskliwością. — Co 
ci jest, Walo. (Wymyślił dla niej to zdrobniałe imię, 
które jednak pozwalał sobie używać tylko w zupełnym 
tête à tête — mianowicie na wsi.) J

Z początku utrzymywała, że nic jćj nie jest - za­
pewniała, że nic a nic — skończyła zaś na tćm, że 
barozo pięknie i tzule obróciła się na krześle, zarzuciła 
mu ręce na szyję, (stał, pochylony ku niej), twarz 
ukryła na jego piersiach — i opowiedziała wszystko; 
bez żadnego fałszu i obłudy a nawet do pewnego sto- 
pnia staiała się uuiewinić Maryannę; przypisywała wszy­
stko jej młodości, namiętnemu temperamentowi, brakom 
pierwiastkowego wychowauia i do pewnego stopnia, ró­
wnież bez obłudy, robiła sobie wyrzuty. „Mojej córce 
me zdarzyłoby się nic podobnego. Nie takbym jćj pil­
nowała.!“ Sipiagin wysłuchał ją do końca pobłażliwie, 
z współczuciem — ale surowo; stał pochylony, dopóki 
me opuściła rąk z jego szyi i nie odchyliła swej główki; 
nazwał ją aniołem, pocałował wesoło i powiedział, że 
teraz wie, co czynić mu nakazuje jego charakter — 
charakter gospodarza domu — i oddalił sie tak, jak się 
oddala człowiek ludzki ale energiczny, który zamierza 
wypełnić nieprzyjemny — ale konieczny obowiązek...,

(Oiag dalszy nastąpi.)
—----- --------



zastępu proponowanych kandydatów, których miałby ko­
mitet zaprosić do stawienia się przed wyborcami i ubie­
gania się o mandat poselski, otrzymało tylko trzech 
większość głosów i to sami publicyści pp. Jan Do­
brzański, Tadeusz Romanowicz i Henryk Re- 
wakowicz. Z tego powodu ma się jutro jeszcze od­
być posiedzenie celem przedyskutowania także innych 
możliwych kandydatur. O ile z wszystkiego co widzę i 
słyszę, sądzić mogę, skończy się zapewne na tern, że 
członkiem delegacyi w miejsce dr. Smolki wybranym 
we Lwowie zostanie p. Jan Dobrzański i będzie to po­
dobno z powodów w jednym z ostatnich listów, gdym 
mówił o kaudydaturze Sapiehy, wykazanych, na teraz w 
dzisiejszych okolicznościach wybór najwłaściwszy. — Je­
żeli komitet przedwyborczy nie powziął jeszcze stano­
wczej uchwały co do kandydata, to za to uchwalił on 
program polityczny wypracowany przez p. T. Romano- 
wicza, który niewątpliwie wszystkich gorąco ojczyznę 
miłujących i szczerze do jej niepodległości dążących, za- 
dowolni. Program ten, na który, jak słyszę, komitet 
jednogłośnie się zgodził, będę wam mógł dopiero jutro 
zakomunikować. Daj Boże, by i kraj i jego reprezen­
tanci choć z czasem przejęli się nim i za swój przyjęli.

Komitet, który się tu zawiązał celem uczczenia p. 
J. I. Kraszewskiego z powodu zbliżającego się 
jego 50 letniego jubileuszu literackiego, ogłosił odezwę 
następującego brzmienia:

Rodacy i
Z długów wdzięczności najgodniejsze człowieka są te, które 

płaci naród swym wybrańcom. Oddając hołd uznania za skarby 
myśli, za promienie uczucia, uczuwamy się wyższymi nad chwi­
lowe potrzeby życia — zasługujemy na pamięć, pomiętając o 
twórcach naszej chwały.

Nigdy zaś obowiązek ten nie mógł być dla nas łatwiej­
szym i milszym jak dzisiaj, gdy chodzi o uczczenie człowieka, 
którego imię wszyscy mamy na ustach a owoc pracy — w ser­
cach. Niegdyś sam jeden czynny wśród powszechnego omdle­
nia — dziś pierwszy wśród wielu pracowników, których jego 
przykład stworzył, budzi on w duszach naszych niewyczerpane 
bogactwa obrazów i idei: w setkach ksiąg rozsypując błyski 
swojej fantazyi i wiedzy.

Kto jest Polakiem — ten go czytał; kto go czytał — ten 
go wielbi. Jeśli bowiem geniusz wywołuje podziw, jeśli 
charakter cześć budzi, — to jakże nie ma zasługiwać na 
uwielbienie ten, który dwie te siły ducha skupił w jednem 
ognisku powszechnego dobra, który dwa te skarby duchowe 
zlał w jeden posąg spiżowy: cichej, wytrwałej, niespożytej 
pracy?

Tej pracy upłynie wkrótce lat pięćdziesiąt!
Mamyż mówić, kto jest tym Tytanem fantazyi, tym mi­

strzem słowa, tym pracownikiem narodowej myśli?
Cały kraj powie za nas jednym głosem: Kraszewski.
Przez pół wielAr karmić naród — i nie zubożeć, potrafi 

tylko taki bogacz jak on. Czemże go uczcimy, my, wieczni 
dłużnicy jego?

Nie jesteśmy pierwsi i nie będziemy ostatni w oddaniu 
hołdu zasłudze. Chcemy więc skromną tylko pamiątką uwie­
cznić tę chwilę uroczystą, w której okres umysłowego życia 
narodu znajduje wspaniały swój wyraz w okresie życia je­
dnostki! Chcemy wybić dla Kraszewskiego medal, któ­
ryby mógł być symbolem jego czystej, trwałej i pełnej blasku 
zasługi. Niechaj imię jego wyryte w zlocie — przypomina 
dzieciom naszym, co może zdzr łać jeden człowiek — siłą 
ducha!

Dla pokrycia kosztów medalu ustanawia się prenumeratę 
w ilości złr. 3 (marek 6), którą składać można we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach i redakcyach pism polskich. Każdy 
prenumerator, przyczyniając się do wybicia medalu złotego, 
otrzyma medal bronzowy. Komitet niżej podpisany uprasza o 
wczesne nadsyłanie przedpłaty celem uregulowania nakiadu. 
Sprawozdania z rachunków ogłaszane będą w dziennikach wraz 
z listą prenumeratorów.

Redakcye pism polskich prosimy o powtórzenie niniejszej 
odezwy.

Lwów, 1 grudnia 1877.
Abakanowicz Bruno, Amboraki Jan. — Bartoszewicz 
Adam, Bełza Władysław, Biernacki Mikołaj, Bliziński 
Józef, Błotnieki Edward. — Czajkowski Damian. — Da- 
rowski Mieczysław, hr. Dzieduszyeki Wojciech. — Ekiel- 
ski Józef. — Hr. Eredro Jan Aleksander. — Giller Agaton, 
dr. Goldman Bernard, Gubrynowicz Władysław. — He- 
fern Robert. — Jasiński Aleksander. — Kantecki Klemens, 
Kostecki Platon. —• Dr. Limanowski Bolesław. - Hr. Łu­
czyński Henryk. — Dr. Małecki Antoni, Milikowski J., 
hr. Mołodecki Józef. — Dr. Niedźwiedzki Julian. — Dr. 
Ochorowicz Julian. Onyszkiewicz Zdzisław, Ordon Wła­
dysław. — Podlewski Waleryan, hr. Potocki Stanisław. 
— Dr. Radziszewski Bronisław, Rewakowicz Henryk, 
Richter P. H., Romanowicz Tadeusz, hr. Rozwadowski 
Ryszard. — Seyfarth Gustaw, Schmidt Władysław, hr. 
Starzeński Edmund, hr. Starzeński Leopold, Supiński 
Józef, Syroczyński Antoni. — Tatomir Lucyan, hr. Tar­
nowski Władysław, Tretiak Józef. — Ujejski Kornel. — 
Wilczyński Albert, Wild Karol. — Zajączkowski Liberat, 

Zawadzki Bronisław, Zima Franciszek.

Z teatru wojny.
O bitwie pod Pyrgosem donosi Standardowi ko­

respondent jego znajdujący się w głównej kwaterze XII 
rosyjskiego korpusu z Krasny nad Łomem pod dniem 27 
listopada następujące szczegóły: „W dniu 26 listopada 
silny oddział turecki, składający się z załogi Ruszczuku, 
przekroczył rzekę Lom powyżej Dolah. Oddział ten masze­
rował przez Pyrgos traktem ciągnącym się wzdłuż Du­
naju z zamiarem obejścia lewego rosyjskiego skrzydła i 
chwytania transportów rosyjskich przesyłanych ciągle 
przez nowo zbudowany most na Dunaju. Oddział turecki 
składał się z blizko 30 batalionów, około 15,000 ludzi 
z 4 bateryami polowemi. Turcy rozpoczęli ogień z do- 
minującćj pozycyi, ale nie zrobili wielkiej szkody linii 
rosyjskiej, oszańcowanśj bardzo silnie w ostatnim czasie 
pod kierunkiem jenerała Wanowskiego, szefa jeneralnego 
sztabu następcy tronu. Turcy posuwali się naprzód i, 
przystawając co 100 kroków, dawali salwy kompaniami 
a Rosyanie nie mogli się oprzeć temu energicznemu na­
tarciu. Około 2 godziny po południu zawrzała krwawa 
walka, rosyjskie szańce zasypywane były gradem kul tu­
reckich i przez niejaki czas zdawało się, jakoby Turcy 
na całćj linii byli zwycięzcami. Z niesłychanem męz- 
twem przebiegały szeregi tureckie gołe pole ku szańcom 
rosyjskim i straty ich były o wiele znaczniejśzemi, ani­
żeli zakrytych Rosyan. Po kilka razy zbliżali się Turcy 
do bateryi rosyjskich na 50 kroków, pomimo tego jednak 
nie udało im się usadowić w szańcach rosyjskich. Na 
lewem skrzydle odnieśli Turcy niektóre korzyści i zmu­
sili Rosyan do cofnięcia się do Meczki, ale ustawiczne 
posiłki rosyjskie powstrzymały w końcu posuwanie si^ 
Turków. Około wieczora siły rosyjskie tak się wzmogły, 
że Rosyanie mogli przejść do kroków zaczepnych a Tur­
cy, walcząc mężnie, zmuszeni zostali do cofnięcia się na 
pozycye zajmowane na początku batalii. Straty tureckie 
muszą być bardzo znaczne i przewyższają pewno o wiele 
rosyjskie, gdyż Turcy walczyli przez cały dzień w otwar- 
tćm polu przeciw zakrytemu nieprzyjacielowi. W czasie 
batalii utrzymywano ciągle ogień pomiędzy bateryami 
Ruszczuku i Słobozyi.“

Rumuński dziennik urzędowy potwierdza doniesienie 
dzienników o zawezwaniu przez Rosyan Osmana paszy 
do kapitulacyi. Odnośny ustęp brzmi, jak następuje: 
„W dniu 13 listopada o 1 godzinie w południe zaprze­
stała artylerya na całćj linii dalszego ognia, bo posłano 
parlamentarza do Osmana paszy, aby go zawezwać do 
poddania się w obec bezskutecznego dalszego oporu. — 
W nocy z 13 na 14 listopada przesłał w. książę Miko­

łaj ks. Karolowi odpowiedź Osmana paszy tćj treści: 
„Wódz turecki uznaje zupełnie motywa rosyjskiego wo­
dza do nakłonienia go do kapitulacyi, ale nie wyczer­
pał jeszcze wszystkich środków obrony, do której zmu­
sza go obowiązek.“

Zaraz po tćm na całćj linii zawrzały działa.

- O zatargu Porty z księciem Hassanem egipskim, 
wspomnianym przez nas w wczorajszym przeglądzie, pi- 
szą z Carogrodu doPolitischeCorrespondenz:

Wiadomo, że syn wicekróla Egiptu, książę Hassan, 
dowodzi korpusem posiłkowym, należącym do tureckićj 
armii naddunajskiej. Przed kilku dniami powołał książę 
Hassan telegrafem egipskiego ajenta dyplomatycznego 
w Carogrodzie do Warny celem wręczenia mu wypra­
cowanego przez siebie m e m o r y a ł u , odpierającego li­
czne honorowi wojsk egipskich ubliżające skargi. W koń­
cu tego memoryału streścił książę Hassan zobowiąza­
nia, jakie wzięła Porta na siebie w obec Egiptu a o 
których widocznie zapomniała. Egipt — mówi memo- 
ryał — był jedynym między wszystkiemi lennemi pań­
stwami Turcyi, który nie wahał się bez zawezwania wy­
słać do Europy pieniądze, broń, doskonałe wojska, ko­
nie, działa, okręta, syna swego władcy, słowem wszystko, 
co się tylko dało wysłać na pomoc Turcyi. Jakże teraz 
wywdzięczają się Egiptowi za jego ofiary? Książę Has­
san uskarżał się przed swymi przyjaciółmi i znajomymi, 
niemnićj w listach do ojca, z powodu zachowania się 
Porty i Turków w obec Egipcyan. Brutalne to i bez­
wstydne zachowanie się Turków — odezwał się nie4ąwno 
książę Hassan do jednego z swych znajomych — wyda 
swe owoce a świat niechaj się nie dziwi, gdy się dowie, 
że Egipt zerwał słaby węzeł, jaki łączy go jeszcze z dy- 
nastyą osmańską. Łatwo stać się może, iż Arabia i 
Egipt zaprzestaną uznawać duchowną powagę sułtana. 
Arabowie i bez tego marzą już od dawna o restauracyi 
godności kalifów w rodzinie saerifa Mekki, którzy to człon­
kowie są potomkami Proroka i lepsze niż osmańscy ksią­
żęta posiadają prawa do tćj godności.

lbdul Hamid i Hu rad V.
Pod tym napisem piszą z Carogrodu do K o 1 n. Z t g.:
Wzburzenie między Mahometanami wzrasta ciągle. 

Skoro rozeszła się wiadomość o upadku Karsu, a dzien­
niki zachowały w tej mierze zupełne milczenie, udała 
się gromada kobiet i softów do ministra wojny, domaga­
jąc się z hałasem wyjawienia prawdy. Rozpędzono ją. 
Dnia 22 bm. porozlepiano w Carogrodzie po wszystkich 
meczetach i publicznych gmachach, tudzież w Dolma- 
Bagdże na bramach pałacu cesarskiego plakaty, oskarża­
jące rząd, iż ukrywa przed ludem istotny stan rzeczy. 
Równocześnie odbyły się przed konakiem Mehmeda Da- 
mada paszy do pńźnćj godziny hałaśliwe demonstra- 
cye. Gdy nadeszła polieya celem uwięzienia głównych 
sprawców tćj demonstracyi udało się umknąć ostatnim, 
ku czemu nie mało były im pomocne ciemności nocne i 
sieć ulic i uliczek krzyżujących się w najrozmaitszych 
kierunkach. Nazajutrz po tćm wydarzeniu otrzymały 
dzienniki pozwolenie donieść o upadku tyle sławionćj 
fortecy Karsu, którą uważano tutaj powszechnie za nie­
zdobytą. Mimo że o katastrofie tej mówiono już od 3 
dni, ofieyalne jej potwierdzenie oddziałało na tutejszą 
ludność niby rażenie piorunem. Po kawiarniach dziel­
nicy tureckićj, owych starych gniazdach tylu rewolucyi 
i spisków wre złowrogie życie i wszędzie można zobaczyć 
gromadki ludzi, które nie zważając na tajnych policyan- 
tów i ajentów, gwarzą tajemniczo i rozprawiają o naj­
świeższych wypadkach. Niepoślednie tu miejsce zajmują 
softowie, a między tymi jest wielu, których piersi okry­
wają dekoracje wojenne.

Z nieszczęsnego dla Turków obrotu na teatrze wo­
jennym największe ciągną korzyści chwilowo Muradyści. 
Nie da się zaprzeczyć, że stronnictwo to, którego prze- 
wódzcy z niesłychaną skrzętnością działają w interesie 
swych idei, znajdują coraz więcćj zwolenników w nizkich 
warstwach społeczeństwa. W lud prosty wmawiają, że 
Abdul-Hamid nie jest właściwie sułtanem, lecz jedynie 
wekilem (zastępcą) swego chorego brata Murada a objął 
urząd pod warunkiem, że go złoży bezzwłocznie, skoro 
brat jego przyjdzie do zupełnego zdrowia. Ponieważ to 
już nastąpiło, przeto musi Abdul Hamid — a nawet na­
leży w razie potrzeby użyć przemocy — zejść z tronu i 
oddać napowrót urząd kalifów w ręce jedynie do tego 
uprawnionego Murada. Pokąd to się nie stanie, gniew 
Allaha będzie srożył się okropnie nad głowami Osma­
nów, wszyscy bowiem wierni mają święty obowiązek do- 
pomódz rzeczywistemu kalifowi Muradowi do pozyskania 
prawowitej władzy, w przeciwnym bowiem razie staliby 
się uczestnikami zbrodni nieprzebaczalnćj w oczach Al­
laha. Ostatnie wypadki na teatrze wojennym są nawet 
dla najbardziej zaślepionych namacalnym i oczywistym 
dowodem, że Bóg odsunął się już od swego narodu. Dla 
pozyskania sobie na nowo opieki Allaha potrzeba prze- 
dewszystkićm dopomódz Muradowi do pozyskania tronu. 
Łatwo pojąć, jak potężne wrażenie robią w obecnćj chwili 
tego rodzaju odezwy na umysłach narodu, którego polity­
czne zapatrywania tak ściśle są splątane z ideami reli- 
gijnemi, że trudno dociec, gdzie się jedne zaczynają 
a drugie kończą. Do tego wszystkiego przeważna część 
softów działa w duchu muradystowskim.

Donosiliśmy już, że między softami wszczęła się a- 
gitacya, mająca na celu urządzenie wielkićj demonstracyi 
w odpowiedzi niejako na udzieloną im przez rząd naga­
nę z powodu ich udziału w polityce. Demonstracya ta 
już nastąpiła. Dnia 22 lipca nieznana jakaś ręka po- 
przylepiała na mieszkaniu urzędowem szeik-ul-islamu i 
bramach głównych meczetów plakaty, w których softowie 
mówią wyraźnie, że mają prawo czuwać nad tćm, czy 
rząd na dobrej znajduje się drodze. Rząd tymczasem na 
złćj jest drodze, głównie z powodu, że Abdul-Hamid nie 
ma prawa po wyzdrowieniu Murada dzierżyć dłużćj ster 
państwa, owszem powinien abdykować. Gdyby Abdul- 
Hamid nie uczynił zadość swojemu obowiązkowi, w takim 
razie — dodaje groźnie oświadczenie — lud nie będzie 
obowiązanym do posłuszeństwa w obec niego. Liczne 
odbitki owych plakatów rozrzucono między lud. Rząd 
nie lekceważy wzburzenia, wywołanego oświadczeniem 
softów. Chwilowo jednak nie obawia się wybuchu, prze- 
wódzcom bowiem ruchu zbywa na materyalnych środkach 

niezbędnych do urzeczywistnienia ich zamiaru. Murad 
tymczasem pod najściślejszym pozostaje dozorem, zebra­
nia ludowe i tajemne schadzki zostały jak najsurowićj 
zabronione, a dzienniki otrzymały polecenie nie wzmian­
kowania aoi słowem o tych zajściach. Ciekawćm jest, 
czy Murad wyzdrowiał lub nie. Rząd i niektórzy leka­
rze twierdzą, że cierpi ciągle jeszcze na pomięszanie 
zmysłów, że jest idyotą w całćm tego słowa znaczeniu, 
Natomiast opowiadał mi w tych dniach jeden z najsła­
wniejszych adwokatów tureckich, którego z najlepszej 
znam strony i o którego prawdomówności nigdybym nie 
śmiał powątpiewać, że od kilku miesięcy miewa u Mu­
rada kilka razy tygodniowo posłuchania i ztąd wyniósł 
przeświadczenie, że Murad jest zdrów najzupełnićj, zdrów 
na ciele i umyśle „jak my obaj.“ Adwokat ten jest peł­
nomocnikiem całego szeregu wierzycieli ekssultaua.

NIEMCY.
w Berlin, 3 grudnia. Dzisiaj nie ma posiedze­

nia izby deputowanych. Na porządku dziennym jutrzej­
szego postawiono projekt dotyczący atrybucyi władz i 
sądów administracyjnch w miejskich sprawach gminnych 
oraz projekt dotyczący podatków gminnych.

Z sobotniego posiedzenia izby, na którćm ukończono 
obrady nad etatem ministerstwa wyznań w drugićm czy­
taniu, zapisać nam jeszcze należy wystąpienie deputowa­
nego Meyera, radzcy ziemiańskiego z Arnswalde, przeciw 
walce kulturnćj, co miało spowodować, jak donosi Ger­
mania, usunięcie p. Meyera z urzędu. Deput. Meyer 
w mowie swej podniósł nasamprzód, że stronnictwo jego 
głosowało w r. 1872 przeciw prawu o nadzorze szkól- 
nym, a w r. 1873 przeciw zmianie artykułów 15 i 18 
konstytucyi oraz przeciw tak zwanym ustawom majowym. 
Stronnictwo p. Meyera wyraziło podówczas przekonanie, 
że ustawy te nie tylko nie odniosą spodziewanych ko­
rzyści, ale nadto zaszkodzą znacznie ewangielickiemu ko­
ściołowi. Rząd powinien był wystąpić przeciw uroszcze- 
niom rzymskiego kościoła nie przez ustanawianie nowych 
praw, ale na drodze administracyjnej. Żądam pokoju — 
mówił dalćj deput. Meyer — i stronnictwu centrum po­
lecam utorowanie drogi do tego pokoju. Powtarzam raz 
jeszcze, że nie żądani, aby państwo zrobiło pierwszy 
krok i ustąpiło frakcyi centrum, bo to stronnictwo jest 
dość roztropnćm, aby mogło z honorem podać rękę rzą­
dowi i postarać się o przywrócenie pokoju. Zdaniem mćm 
koniecznie należy porzucić raz na zawsze tę taktykę, aby 
jeden błąd naprawić drugim. — Na przemówienie to o- 
świadczył minister Falk, że rząd pragnie także pokoju, 
nie takiego jednakże, jakiego sobie życzy frakeya cen­
trum.

Co do terminu zwołania parlamentu piszą dzisiaj z 
półurzędowćj strony co następuje: „Rząd nie chciałby 
odraczać terminu zwołania parlamentu po za miesiąc sty­
czeń; czy jednakże termin ten będzie mógł być zatrzy­
manym, nie da się na razie powiedzieć, bo zależy to głó­
wnie od przebiegu obrad sejmowych, których ważniejsze 
muszą się uprzednio ukończyć. Z drugiej znów strony 
przygotowanie materyału dla parlamentu nie postępuje 
tak pospiesznie, aby już dzisiaj można coś stanowczego 
powiedzieć o czasie zwołania parlamentu.“ K r e u z 
Z t g. dzisiejsza twierdzi także, że obiedwie izby sejmowe 
będą musiały jeszcze przez cały miesiąc styczeń obrado­
wać, zanim pokończą swe zadania. Że w takim razie 
przyjść do tego może, iż parlament obradować będzie 
musiał równocześnie z sejmem, nie jest to zdaniem 
Kreuz Ztg. winą rządu, ani tćż ciał prawodawczych, 
i dopiero doświadczenie pouczyć może jak się najlepićj 
urządzić z czasem.

Wedle B e r 1. T a g b 1 a 11 u ma ks. Bismarck przy­
jechać z Warzinu do Berlina w dniu 20 b. m. i natych­
miast zająć się sprawami państwa, którćmi zajmował się 
także mianowicie w ostatnich tygodniach swego urlopu. 
W kołach deputowanych utrzymują nadto, że pomiędzy 
ks. Bismarckiem a ministrem Camphausenem panuje jak 
najlepsze porozumienie.

Montagsrevue dowiaduje się, że rokowania w 
sprawie traktatu handlowego pomiędzy Niemcami a Au- 
stryą na nowo sią rozpoczną.

Do Kieler Ztg. piszą z Jutlandyi, iż w ostatnim 
czasie zakupili tam ajenci francuzcy znaczną ilość koni, 
które prowadzą do Francyi przez Anglią.

F R A N C Y A.
w Paryi, 1 grudnia. Podczas kiedy dzienniki 

klerykalne nie przestają wzywać marszałka Mac Mahona 
do dalszego i energicznego oporu przeciw woli kraju, 
jaka się objawiła przez wybory z dnia 14 października, 
a Défense nie waha się nawet dla wykazania jego 
konieczności i potrzeby wołać: „Społeczność jest w nie­
bezpieczeństwie, w wielkiem niebezpieczeństwie, niebez­
pieczeństwo tó jest palące i musi być zażegnane; ci co 
nam zagrażają, są bezlitośni, nie oszczędzają żadnej o- 
soby, ni duchownego, ni sędziego, ni właściciela ni oby­
watela, ni jenerałów ni żołnierzy, ni ludu, który pracuje 
i w pokoju żyć pragnie: litości spodziewać się nie mo­
żna. Czyż ma to znaczyć, że rewolucja już zwycię­
żyła a komuna nieuniknioną? Tak jest — jeżeli władza 
stanie się udziałem zaślepionych lub ich współwinnych. 
Nie — jeżeli władza pozostanie w silnym i uczciwym 
ręku marszałka i jeżeli go uczciwi ludzie nie opuszczą.“— 
zapowiadają organa półurzędowe odwrót i zamiar rządu 
pogodzenia się z większością, co spowodowaućm niezawo­
dnie zostało tak zachowaniem się większości republikań- 
skićj jak i rozmową, jaką marszałek senatu hr. Audif- 
fret Pasquier i marszałek izby deputowanych p. Grévy 
mieli z marszałkiem Mac Mahonem, jak nareszcie wspo­
mnianym przez nas adresem tutejszych kupców hurto­
wych. Jak długo zamiar ten trwać będzie i czy w o- 
góle będzie trwałym, nie podobna powiedzieć, tćm mnićj, 
że w otoczeniu marszałka najrozmaitsze z sobą ścierają 
się wpływy.

Ż rozmowy ks. Audiffret Pasquier z marszałkiem 
Mac Mahonem podaje Journal des Débats obszer­
ne sprawozdanie, wedle którego pierwszy miał oświad­
czyć prefektowi policyi tutejszéj p. Voisin w skutek 
pogłosek o odroczeniu posiedzeń izb, że tak on jak ko­
lega jego z izby deputowanych w razie odroczenia prze­
niosą pomieszkanie swoje otwarcie do Wersalu i zarządzą 
środki celem zachowania swój odpowiedzialności jako mar­
szałkowie obu izb. Równocześnie wezwał ks. Audiffret 
Pasquier p. Voisin, aby uwiadomił o tćm marszałka 
Mac Mahona, a w skutek tego kazał ostatni zawołać do 
siebie księcia. Potwierdziwszy tu to, co powiedział do 
p. Voisin, wzywał gorąco marszałka Mac Mahona, aby 
wrócił na drogę parlamentarną, mówił mu o przesileniu 
handlowćm, o skargach kupców, o ogólnie podzielanćm 
życzeniu, aby zastósował się nareszcie do rad umiarkowa­
nych Republikanów senatu i aby się nie spuszczał jedynie na 
prawicę, a szczególnie prosił, aby zjednał sobie ludzi jak 
Dufaure, Waddiugton, Berthaut, wspomniał, że Karol X 
Ludwik Filip i Napoleon III upadli, ponieważ do osta­
tniej chwili trzymali stronę >swych ministrów, nie pyta­
jąc się o zdanie kraju a w końcu oświadczył : „Porównaj, 
panie marszałku, położenie, w jakiem byłeś przed sze­
ściu miesiącami, z dzisiejszćm ! Nawet gdy to mam na 
uwadze, żeś nie przestał jako uczciwy człowiek starać 
się o dobro kraju, oświadczam ci, panie marszałku, 
trzymaj się jedynie twój konstytucyjnej nieodpowiedzial­
ności. A raz jeszcze powtarzam, rozmów się z umiarkowa­
nymi ludźmi, jak Dufaure, Waddington i Berthaut.“ — 
Co do kwestyi rozwiązania oświadczył ks. Audiffiet-Pas- 
quier: „Powiadano ci często, że przyjaciele moi z kon­
stytucyjnego prawego centrum ,,„z śmiercią w sercach““ 
aż do końca tak głosować będą, jak tego karkołomna 
polityka oporu po nich wymaga. Dobrze więc! Rzu­
cają oszczerstwo na patryotyzm moich przyjaciół. — 
Uchwalając porządek dzienny z 19go listopada, dali ci 
znakomitą próbę swego zaprzauia się; lecz teraz mogę 
ci powiedzieć, że takowi nie zezwoliliby na drugie

rozwiązanie, cokolwiekby ci kto był powiedział.“ 
Mówiono także o zamachu stanu, lecz na to oświaą. 
czył Mac-Mahon, że samby się oparł każdemu zamacha, 
wi. Ks. Audiffret pożegnał marszałka temi słowy: „Te. 
raz otworzyłem ci drzwi i okna; rzeczą twoją teraz, pa. 
nie marszałku, zawołać : proszę wnijść ! “

Co marszałek Mac-Mahon obu marszałkom odpLI 
wiedział, tego dzienniki tutejsze nie podają. Wedle je. 
dnego z korespondentów Kölnische Ztg. zaś zbył 
ich już to nic nie znaczącemi frazesami i komplenieu. 
tami, już to zobowiązaniami swemi w obec stronnictwa 
konserwatywnego zaciągniętemi.

Dzisiaj były tćż znowu wszystkie grupy lewicy 
przekonane, że pałac Elysée nie opuści drogi oporu; _ 
konstytucyjni jedynie oddawali się nadziei, że im się uda 
jeszcze sprowadzić porozumienie i zgodę.

W kołach parlamentarnych słychać, że lewica poda 
wniosek, aby konstytucya w ten sposób zmienioną zo­
stała, aby izba deputowanych rozwiązaną być mogła 
wtenczas tylko, gdy się dwie trzecie senatu za tćm 
oświadczą.

Na wczorajszćm posiedzeniu senatu ogłoszono rezul- 
tat głosowania na członków komisyi, przez p. Feray za- 
proponowanćj. Z 18 członków otrzymało 14 większość 
absolutną — z nich należy 12 do prawicy a 2 do le. 
wicy. Następnie odroczył się senat do poniedziałku.

W izbie deputowanych zajmowano się głównie ru- 
garni wyborczemi.

— 2 grudnia. Dzień jutrzejszy to dzień złowię- 
szczy, nań bowiem przypada rocznica pierwszego dnia 
po napoleońskim zamachu stanu. Od dnia tego jęczał 
kraj przez lat 26 pod niesłychanym uciskiem, a dziś 
położenie jest prawie takie samo, tylko że republikanie 
dzisiejsi stali się dojrzalszymi i przezorniejszymi i stoją 
w zgodzie z wyborcami swymi. I jutro ma znowu za­
paść uchwała, która może znowu sprowadzi na kraj dłu­
gie lata politycznych niesnasek, gdyż jutro spodziewanćm 
jest orędzie prezydenta Mac-Mahona, w którćm zażądać 
chce prędkiego uchwalenia budżetu. Tak przynajmniój 
donosi Journal des Débats i o tćm mówią w ko­
łach, które zwykle dobrze są poinformowane o tćm, co 
się w pałacu Elysée dzieje. Jeżeli się wiadomość ta 
sprawdzi, będzie to dowód, że Mac-Mahon nie myśli już 
o pogodzeniu się z większością republikańską i wytrwać 
zamierza na drodze oporu.

P. Gambetta tymczasem, który jest, jak wiadomo, 
przewodniczącym wydziału budżetowego i jeszcze przed 
tygodniem był za uchwaleniem podatków stałych a od­
mówieniem tajnych jedynie funduszów, pensyi dla prefe­
któw i innych, oświadczył się w ostatnim czasie, jak 
Estafette donosi — stanowczo przeciw uchwalenia 
czterech podatków stałych, dopóki rząd nie da pewnych 
gwarancyi.

Dodać tu wypada, że przesilenie staje się w skutek 
zupełnego zastoju w interesach coraz groźniejszćm, pod­
czas kiedy w pałacu Elysée zdają się trzymać hasła: 
Czas zyskany, wszystko zyskane! Organa prócz tego 
bonapartystowskie i klerykalne wzywają marszałka bez­
ustannie do dalszego oporu wołając: Tylko żadnej nie 
okazać słabości! żadnego ustępstwa 1 podczas kiedy Mo­
nitor przemawia znowu za zgodą i użala się na po- 
duszczania fanatyków, co wszystko nie zapowiada do­
brego orędzia na dzień 3 grudnia.

Od 4 września 1870 a więc od wprowadzenia rze- 
czypospolitćj było we Francyi 7 prezesów gabinetowych,
5 ministrów spraw zagranicznych, 19 ministrów sprał 
wewnętrznych, 7 ministrów wojny, 8 ministrów mary­
narki, 8 ministrów sprawiedliwości, 13 ministrów skarbił,
9 ministrów oświecenia, 10 ministrów robót publicznych 
i 11 ministrów rólnictwa.

ë

•n:

ki
rz

ki
s
k<
ni
br

Zl
na

mt
W
oj<
ŁU]
śni
CZ€
krć
jak
:tć

wy
gie

POY

bot
wie
obe

prz
te<i

póź
ano
dya

ihO'
za

5ny

czn
8.

pas;
znai
piru
Staj:

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

stki
przy 

■' i
fieś
ych
szyi
nie:Wersal, 3 grudnia. Posiedzenie senatu. Mini 

ster wojny Rochebuet odczytał dekret, mocą której 
cofnięty został projekt do ustawy, wniesiony przez jej
poprzednika o sztabie jeneralnym. Równocześnie wiiióś 
minis‘er wojny inny odnośny projekt.

Wiedeń, 3 grudnia. Minister handlu oświadczy 
w izbie deputowanych, iż rząd francuski silne ma posti »raz 
nowienie otworzyć wystawę paryską w oznaczonym tef :zedi 
minie. I 4wa

Wiedeń, 3 grudnia. Do Polit. Corres[ 
telegrafują z Białogrodu, że wiadomość, jakoby Serbi 
odmówiła wręcz wypłaty haraczu, jest nieprawdziwi 
Porta bowiem nie nalegała dotychczas o zapłatę. - 
Z powodu koncentracyi wojsk tureckich nad Dryną wj 
słano tam całą milicyą z Szabaczu i Waljewa. Senatc 
Balimarkowicz został mianowany jenerałem i komenda! 
tem korpusu morawskiego.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 4 grudnia.
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— * Teatr polski. W zeszły czwartek i niedzielę p 
stawiano na tutejszej scenie tragedyą Szujskiego: Z bon 
w s c y. Na obadwa te przedstawienia" publiczność zebrała J 
bardzo licznie, z czego wnosimy, że sztuki osnute na tle his! 
ryi naszej najwięcej przypadają do jej smaku, — co powilf 
być wskażówką dla dyrekcyi w układzie repertoaru. — '1'r 
gedya ta graną tu już była w czasie pobytu krakowski 
towarzystwa dramatycznego — ale graną w pierwotnym i 
ustroju, — obecnie odegrano ją wedle poprawionego przez • 
tora egzemplarza, przez co zyskała wielce. Dziś ■— nooł 
powiedzieć, jest wolną od wszelkiej tendencyi — nadto w 
eznie została skróconą, — widocznie autor korzystał z p» 
wszych jej przedstawień i przerobił ją odpowiednio do wy» lrzez 
gań sceny. Żałujemy zaś wielce, że autor, skoro powtórnie 
niej rękę przyłożył, nie określił lepiej o. rakteru Zamoyskiej p’’ 2 
Taka postać wybitna i piękna jak Zamoyskiego zasługiwał» ' P- ■ 
to, — tymczasem tu jest taka blada, taka mała, wreszcie i* , 
nijaka, że aż żal bierze, iż w takiej nijakości postać ta |na S 
scenie się zjawia. Uznajemy najzupełniej prawo wolności F pzen, 
tycznej, ale co do postaci bistoryczuej wolność ta winna i»: lenia 
pewne grauice. — Najzupełniej to charakter chybiony i’ 
stać poroniona. Do więcej już udatnych należy postać Stel 
Batorego, choć i ta pod względem wyrazistości charakter 
rysunku wiele do życzenia pozostawia. Za to postacie K» 
sztofa i Andrzeja Zborowskich narysowane dobrze a ko° 
kwentnie od początku do końca przeprowadzone i, co n»i 
żniejsza, wizerunek ich zgodnie z historyą oddany. —J 
samo powiedzieć możemy i o postaci Samuela Zborowski® 
której jakkolwiek autor nadał inne rysy jak te, jak:e histo' 
nam przekazała, ale przyznajemy, iż utworzywszy go tak, . 
w duszy czy umyśle się jego ukształtował, konsekwentnie ., 
przeprowadził. Wszystkie kobiece postacie dobrze nakreśl® »rodc 
z uwydatnieniem uczucia tej gorącej miłości dla ojczyzny, W J°win! 
zawsze folki cechowała i cechować będzie. Zresztą mówił 
dodatnich stronach tej tragedyi, nadmienić musimy, że tło cj 
i w myślach,i języku dobrze naśladowane Ale z tem wszystk'1 
jak słusznie nam jeden z widzów powiedział, sztuka ta 1 
swą powieścią o cnotach Samuela, w obce czego, aby się % 
zgodzić, trzeba albo zapomnieć historyi, albo wcale jej nie 4 
W tem orzeczeniu jest też granica owej poetycznej wolność' 
którą dramaturg każdy rachować się winien

Ustrój wreszcie tej tragedyi co do swej wartości nie j 
jednolitym. Obok scen pięknych prawdziwie tragicznych 
niektóre słabe. Przy pięknej ekspozycyi, do której posl»8 
akt pierwszy, bardzo a bardzo udatny, następnie akcya y 
postępuje, w miejsce jej rozwlekłe nieraz dyalogi, które ani.1
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! Phv7W*aA T1 roz.świecaH - a piat? akt po scenie więzien- 
■j zbyt, że tak powiemy, teatralny. Ow kat i cale owo ru- 
stowame wcale ani grozy tragicznej nie potęgują ani też nawet 
-ększego wrażenia nie sprawiaia. Z.onła w obec *vwinin f™.

ia pięknością swą wznosi się do wyżyn tragicznych, a tak 
^ruszająca, tak wymowna zachowaniem się w obec śmierci ma­
tki jej synów, że wywołała ogromne wrażenie w calem audyto- 
ryum. Wreszcie mimo wad, jakie wytknęliśmy, tragedya ta 

i i ze względu na tło swe historyczne i zresztą na dodatnie swe 
i itrony, które tu po krotce zaznaczyliśmy, zasługuje na to, by 
ł, repertoaru nie schodziła i nieraz się jeszcze na scenie naszej 
Łkazała, na co też, jak sądzimy, dyrekcya długo nam czekać 
I £ie pozwoli. V artoby przy té m było, żeby dyrekcya zapoznała 

aas i z innemi dramatycznemi utworami p. Szujskiego, na 
na ^korowskich, z pewnością publiczność licznie się

i Co do wykonania, to w ogóle oddać musimy wszelkie 
na.eżne pochwały starannej grze wszystkich artystów, choć usi­
łowania niektórych nie zupełnie sprostały zadaniu. Ale ponie­
waż magnis voluisse sat est, więc z uznaniem zapisujemy 
owe dobre chęci i staranne usiłowania, dzięki którym cała 

'sztuka odegraną została dość gładko, nie uderzając nigdy i ni­
gdzie rażącym dysonansem. Na wyszczególnienie wszakże po­
między wszystkimi zasługuje p. Podwyszyński (Krzysztof Zbo­
rowski), Od początku do końca przedstawił .konsekwentnie i 
jednolicie charakter Krzysztofa, charakter subtelnie narysowa­
ny —- uwydatnił pięknie i chytrość jego szatańską i upadek 
moralny a nadto skry szlachetniejszego pierwiastku," tlejącego 
głęboko pod tą demoniczną warstwą — zgoła cały ten chara­
kter wycieniował tak pięknie i głosem i mimiką, że tylko szcze­
rze kreacyi tej powinszować mu możemy. Publiczność też słu­
sznie obsypywała go zasłużonemi oklaskami. P. Woleński (Sa­
muel Zborowski) wedle tego, jak autor narysował charakter 
Samuela Zborowskiego, oddał go dobrze, ciepło i z takiém uczu­
ciem, że łzy wyciskał z ócz, zwłaszcza płci pięknej. W nie­
których tylko miejscach wpadał w deklamacyą. P. Woleńską

1/Gryzelda) pochwalić musimy szczególniej za grę w pierwszym 
»akcie. W akcie tym w scenie, w której Batory oddaje jej rę­

kę Zamojskiemu, gra jéj tak co do głosu jak mimiki była bez 
najmniejszego zarzutu. W innych jakkolwiek gra jéj była do­
brą, głos wszakże nie zupełnie jéj dopisywał. P. Heneman 
[mat1- a Zborowskich) i bardzo dobrze się ucharakteryzowała 
i dobrze odegrała swą rolę, a mianowicie na odznaczenie 
zasługuje gra jéj w scenie ostatniej w akcie czwartym. Scena 
ta przez wszystkich udział biorąeych artystów (trzech braci 
Zborowskich) scena, która do najpiękniejszych w całej tragedyi 
należy, odegraną była tak wzorowo, że wielkie wrażenie grozą
swą prawdziwie tragiczną w calem audytoryum wywołała. _
Co do p. Siedleckiego (Andrzej Zborowski), to powiedzieć mu­
limy, iż wcale nie sprostał zadaniu swemu. Charakter An­
drzeja Zborowskiego, charakter do gruntu duszy, do szpiku 
kości zły, znikł zupełnie w grze jego. Jedynie w scenie nie­
mej, o jakiej wyżej pisaliśmy, p. Siedlécki nie zepsuł całości. 
W ogóle, jakkolwiek dość cenimy pj Siedleckiego w rolach 
ojców itp., przekonaliśmy się, że do czarnych charakterów naj­
zupełniej się nie nadaje, co wreszcie iieraz już wypowiedzieli­
śmy- — P. Koman (Stefan Batory) choć nie uwydatnił w ni 
częm ani w ucharakteryzowaniu się ani w grze na zego 
króla Batorego, tak wyrazistą historyczną postać, ale mimo to, 
jako młodemu artyście poczytujemy za zasługę, że z roli téj, 
która nawet nie należy do jego, — że tak powiemy — fachu, 
wywiązał się dość przyzwoicie. Pani Siedlecka (Anna Ja­
giellonka) za mało miała godności i dystynkcyi królewskiej 
P. Skirmont (Jan Zamojski) zrobił, co mógł, z swej roli, nie jego 
przecież wina, że autor tak błędnie ją narysował i że w skutek 
tego nic innego nie podobna było zrobić. Inni, jak już wyżej 
powiedzieliśmy, bardzo starannie role swe odegrali.

Sprawozdania z komedyi: Małżeństwo Olimpii, w so­
botę odegranej, nie jesteśmy w możności podać, referent bo­
wiem nasz, wstrzymany inną czynnością, nie był na nîém 
obecny.

Dziś zamiast komedyi Moliera: Świętoszek,_która na 
później odłożoną została, i w miejsce komedyi: Złe" ziarno 
anonsem Dziennika zapowiedzianej, odegraną będzie kome- 
dya z francuzkiego: Polowanie na zięcia.

W czwartek na benefis pana Romana, który, 
choć krótko bawi na naszej scenie, dowiódł, że posiada talent 
i zamiłowanie do obranego zawodu, odegranym zostanie gło­
śny dramat z szwedzkiego p. t. Bankructwo.

— * Na wczorajszém posiedzeniu Wydziału history­
cznego Towarzystwa przyjaciół nauk przyjęto na członka 
its. Andersza z Jaraczewa, pip. Michała Chłapowskiego z Ko- 
paszewa, Feliksa Rakowskiego i Józefa Chociszewskiego z Po­
znania. Następnie odczjtat prof. dr. Rymarkiewicz roz­
prawy część pierwszą o pieśni „Bogarodzica Dziewica.“ Korzy­
stając z nowo odkrytego rękopisu téj pieśni, starszego od wszy- 
itkich dotychczasowych, starał się przez porównanie z niemi i 
irzy pomocy lingwistyki porównawczej przy wrócić pierwotny tekst 
;ej ś. Wojciechowi przypisywanej a więc najjltarożytniejszej naszej 
pieśni, Tym sposobem zmienił, a jak sie zdaje poprawił, do 
lychczasowy tekst, wykazał, z jakich się (składał zwrotek i u- 
jzynił go jasnym i zrozumiałym. W następnym wykładzie za­
mierza wyłożyć kompozycyą wiersza, zgodność muzyki z przy- 
arróconemi przez niego zwrotkami itd.

— * Na wczorajszy odczyt w Towarzystwie przemysło­
wym ks. dr. C bo t ko w s k i eg o.- „O żyęiu i pismach Lucyana 
Siemińskiego ' — zebrało się bardzo jiczna publiczność płci 
ibojga. Sz. prelegent podniósłszy na wstępie stanowisko Sie- 
nieńskiego w literaturze jako poety, krytyka, estetyka, dziejo-
powieściopisarza, skreślił w krótkich rysach bieg jego życia 

iraz główne podwaliny późniejszej jegó autorskiej sławy. Prze- 
izedłszy następnie do utworów ś. p. ,Lucyana, podzielił je na 
iwa oddziały, nà utwory poetyckie i pisane prozą. Przy pier- 
vszych podniósł prelegent przede .vszystkiém znakomity prze- 
dad ,,Królodworskiego rękopisinu,“ z „którego odczytał kilka 
wybitniejszych ustępów. Kolejno przechodził prelegent poezye 
siemieńskiego, które, lubo tłumaczone po większej części z sło­
wiańskich i innych języków, stanowią mimo to drogi skarb lite- 
atury naszej. Uwagi swe okrasza! mówca odczytaniem ustę- 
iów z różnych przekładów autora. Dzieła Siemieńskiego pisane 
irozą są liczne a autor próbował sił swoich na różnych polach 
wiedzy. Zaliczyć tu przedewszystkićm należy „Wieczory pod 
Lipą,“ w kilkunastu . wyszłe wydaniach, oraz ostatniemi laty 
■wydane przez K. Żupańskiego „Literackie portrety“ w 4 
grubych tomach. Sz. prelegent podawał kolejno treść poszcze- 
(ólnych rozpraw Siemieńskiego, zawartych w tych czterech to­
mach, kładąc nacisk na ogromną wiedzę autora, smak estety­
czny i prześliczny język. Do dzieł Siemieńskiego, które zwać 

ię już będą pośmiertnemi, lubo w tych dniach dojdą publi 
izności, należą dwa tomy pod napisem „Varia.“ W tych dwóch 
omach pomieścił autor różne rozprawy historyczne, krytyczne, 
ńograficzne i polityczne. Prelegent, wyprosiwszy sobie u wy- 
lawcy p. J. K. Żupańskiego, wstrzymanie na dni kilka ogło- 
zenia w pismach publicznych o wyjściu tego dzieła Siemień- 
kiego, pokazał je zebranym słuchaczom, kładąc główny nacisk 
ia wyznanie wiary autora zawarte w tein pośmiertnem dziele. 
W grobie byłby się pewno przewrócił nieśmiertelny Adam, 
[dyby był wiedział, że syndyk rzymski w tenspo-ób uczci jego 
>amięć,“ taki mniej więcej ustęp odczytał sz. prelegent z koń- 
wwéj rozprawy nowego dzielą Siemieńskiego. Wyrażając żal 
iowszechny kraju całego nad zgonem tak znakomitego autora 
rodaka, potrącił jeszcze mówca o działalność jego publicy- 

tyczną i o wielkie zasługi położone dla dobra publicznego 
'rzez założenie dziennika Czas i zasilanie go swemi artyku- 
ami aż pod koniec dni swoich. Sz. prelegent zakończył od- 
zyt życzeniem, aby młodzież polska u świeżej jeszcze mogiły

p. Lucyana uczyła się żyć dla kraju i pracować dla niego. 
Charaktarystycznóm jest, że szanow. prelegent chociaż je­

na godzina nie wystarczała mu — jak sam mówił — do wy­
łożenia wszystkich pism Siemieńskiego, a cóż dopiero do oce- 
ienia ich, znalazł jednak sposobność i czas, aby nie odmówić 
obie satysfakcyi rzucenia choć kilku kropel kwasu w spole- 
teństwo nasze, uderzając w politycznych nieprzyjaciół swoich. 
Jak powszecbném jest między nami uznanie wielkiej straty, 
;órą przez zgon takiego pierwszorzędnego pisarza ponosimy— 

to mniej więcej słowa sz. prelegenta — to najlepiej poznać 
ożemy z tego, że pewne pismo poznańskie, oddając hołd za- 
ludze nieboszczyka, wyznało, że lubo przekonań jego polity- 
znych nie jest zwolennikiem, to jednak ze szczerym żalem za- 
isuje tę stratę. Naturalnie, że przekonań tych zwolennikiem 
le jest — dodaje łaskawy prelegent — bo też Czas, którego 
ałożycielem i duszą był Siemieński, jest pismem prawdziwie 
arodowém, bo także otwarcie i gorliwie katctlickiém.“ Można 

lowinszować sz. prelegentowi, jak umie pięknie użyć trybuny!
—. * W skutek uchwały odbytego niedawno walnego 

obrania uczestników starego Ziemstwa wypłacono w tych 
ńiach urzędnikom jego znaczne gratifikacye. Jako dalszą gra- 
nkacyą odbiorą urzędnicy ci prócz wynagrodzenia ryczałto­
wo jeszcze całoroczną przy odejściu swém z rozwiązaniem 
aemstwa pensyą. Urzędnicy nadto, którzy w gmachu Ziem- 
twa mieszkają, będą potrzebowali się wyprowadzić się z mego 
°piéro 1 października r. pr., w którym to czasie przechodzi
Wach ten ostatecznie na własność prowincji.

— * Sprawozdanie policyjne. Znaleziono konotatnik z 
azwiskiem Bregulla; czarną mufę w dorożce Nr. 65, iportmo- 
etkę z kluczem, brouzowy parasol alpakowy.

s
— * Bank Rzeszy zniżył dyskonto wekslowe na 4’/a a 

dyskonto lombardowe na óPj0/,,.
— * Wydział karny tutejszego sądu powiatowego ska­

zał nakładcę Orędownika p. dr. Szymańskiego minionej so­
boty na 100 mr. grzywien za to, że w Nr. 120 tego pisma użył 
o ks. Kolanym wyrazów .tanłan odstępna,“ czem się ks. Kola- 
ny czuł obrażony, odnosząc wyrazy te do siebie.

— • Ministerstwa spraw wewnętrznych i spraw du­
chowych uwiadomiły tutejszą kapitułę metropolitalną pismem 
z dnia 15 zm.. że przeciw pozostawieniu zwłok śp. ks. prałata 
Koźmiana w sklep ach archikatedralnych nic nie m :ją do nad­
mienienia, skoro w hermetycznie zamkniętej spoczywają trumnie. 
Tak więc zwłoki obu zmarłych w ostatnim -czasie ks. ks. pra­
łatów będą mogły pozostać w miejscn, w którem złożone zo­
stały.

— ’ Obwieszczeniem z dnia 1 grudnia rb., zamieszczo- 
nem pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru Dziennika, 
rozpisuje magistrat tutejszy submisyą na dostawę drzewa opa­
łowego dla zakładów miejskich w ilości około 150 metrów sze­
ściennych dębowego szczap iwego i 500 metr, sześć, sosnowego 
szczapowego na czas od 1 kwietn a 1878 do ostatniego dnia 
marca 1879 r. Termin {submisyjny naznaczony na środę dnia 
19 mb. na 11 godzinę przed południem w sali posiedzieć ma­
gistratu. Oferty składać należy najpóźniej do tego terminu w 
izbie 14 na Ratuszu, gdzie i warunki przejrzeć można.

. * Parowiec „Breslau“ przybył tu znowu i przezimu­
je w hlizkości wielkiej śluzy.

— t Dominik Markiewicz 30 mz. zasnął w Bogu rażo­
ny paraliżem. Sp. Dominik Markiewicz urodzony na Podolu 
1808, wzrósł i wychował się w Kongresówce, przepędził więk­
szą część życia swego na dworze hr. Kaczyńskich. Tam 
poznał wielu ludzi, zwiedził Franoyą, Włochy i Galicyą, a ma­
jąc styczność z największymi magnatami polskimi, znał i umiał 
aż do samej śmierci wyliczyć jak na palcach ich geuedalogią,
— Jako mąż zaufania był wtajemniczony we wszelkie działania 
polityczne, to też wszędzie i zawsze czynił co sil jego starczy­
ło dla Polski. — W późniejszym wieku życia swego osiadł 
w Jeżewie jako leśniczy w borach hr. Raczyńskiego, zkąd 
dopiei o przed rokiem stargany na silach do Borku się prze­
prowadził, gdzie życia swego dokonał.

— j- Tomasz Karczewski, należący do nie wielkiej 
już liczby weteranów wojny o niepodległość z 1830 r., 
umarł w Wrześni w samą rocznicę powstania listopadowego 
o godz. 1 w nocy, mając lat 76. Zmarły służył w pułku uła­
nów, zwanych dziećmi warszawskiemi, w szwadronie rotmistrza 
Dziecimińskiego; był zaś w bitwach pod Pułtuskiem, Mińskiem, 
Grochowem, Ostrołęką i Bolimowem, gdzie ranny opuścił bra­
tnie szeregi, do których już nie wrócił. Cześć jego pamięci!

= * Burmistrz gnieźnieńskijp. Machatius obchodził w 
tych dniach 25 letni jubileusz swego urzędowania.

— * Górnoszlązacy podpisują następujący adres do J ó- 
zefa Su pińskiego z powodu pięćdziesięcioletnićj rocznicy 
pracy jego na polu nauki:

„Zacny jubilacie! Oczekiwał naród a naród wszystek na 
głos, któryby przedstawił jasno i dobitnie, gdzie są podstawy 
bytu nie marniejącego, a raczej bytu, który z najsłabszych po­
czątków potężnieć, a z upadku odrodzić się musi.

Pochodnią rozumu na polu bytu przyświecać narodowi 
około utrwalenia bogactwa narodowego, około podniesienia ma- 
teryalnie i moralnie ludu naszego, wielkiem jest i zaszczytnćm 
posłannictwem , jest to jakoby gwiazda, która nagle zaświeci 
tyin, którzy w ciemnościach drogi znaleść nie mogą.

Podnosimy ten glos w calem znaczeniu Tobie zacny ju­
bilacie rozproszone syny rozćwiartowanej Polski, który odpo­
wiadałeś nietylko zdobyczom ekonomicznej nauki i światła, ale 
zastosowałeś takową do narodowej potrzeby wymagań i pojęć.
— Iz naszej prowincyi szlązkiej przesyłamy Ci przezacny Ju­
bilacie na uroczystość, którą wszyscy Polacy uczcić mają sobie 
zaszczyt, tenjwyraz uwielbienia z nadmienieniem, że Twoje świa­
tło z ducha i serca pochodzące, trafiło do serc narodu.“

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 grudnia Piotra 
Cliryzol., w kalendarzu słowiańskim Spitosławy.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 55, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 5 grudnia 1677 sejm potwierdza ugodę żórawińską.
— 1830 Cbłopicki bierze dyktaturę.

(ot) TRZEMESZNO, 30 listopada. Dnia dzisiejszego od­
były się u uas wybory uzupełniające do reprezentacyi miej­
skiej Z naszej strony. stawili się obywatele naszego starego 
grodu do urny jak jeden mąż. Nic więc dziwnego, iż obrano 
żnaczną większością g!osó,v trzech Polaków, w miejsce trzech 
członków ustępujących, pomiędzy którymi znajdował się jeden 
starozakonny. W drugiej klasie przeprowadziliśmy p. Kisze­
wskiego; w 3 klasie pp. Łukasza Liebka i Wojcie­
cha K Umińskiego. Bój był zacięty, ale stanęliśmy do 
walki w zwartym szeregu. Przykład taki może służyć za wzór 
i dla innych miasteczek. Rej rezentacya przyszła składać się 
będzie zatem z 6 Polaków i 6 Niemców. Dotąd był jeden Nie­
miec więcej w reprezentacyi. Szkoda, iż kilkanaście głosów 
straciliśmy z powodu, iż wielu nie dopatrzyło się, czy są w księ­
gach wyborczych zapisani. — W zeszłą niedzielę mieliśmy tak­
że walne zebranie Kasy pożyczkowej dla miasta Trzemeszna 
i okolicy, spółki zapisanej. Dopiero od maja Spółka n.sza jest 
zapisaną, lecz widoczną jest rzeczą, iż sądowe jej zapisanie 
wielce do rozwoju jej się przyczynia. Od tego czasu mieliśmy 
obrotu 105,179 marek 40 fenygów; fundusz rezerwowy wynosi 
716 marek 75 fen ; depozyta 17,414 marek. Jest rzeczą pew­
ną, iż przy odpowiedzialności Towarzystwa całego, Spółka 
zaufanie sobie wyrabia i mamy nadzieję, iż przy takowern do 
depozytu więcej przybędzie pieniędzy. Dyrektorem Spółki jest 
właściciel p. Estkowski z Kocima; kasyerem p. Łukasz Lie- 
bek; kontrolerem X. W. Niedbalski.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 grudnia.

LUZIŃSKIBGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sobierajski 
z Kopaniny. Sikorski z Wągrowca. Haza-Radlitz z Le­
wic. Wilkoński z Rombina. Książę Czartoryski z Rokos- 
sowa. Hr. Plater Zyberk z Królestwa Polskiego. Hr. Czar­
necki z Ruska. Łaszczyński z Grabowa. Toboli z Piły.

HOTEL PAttYZKL Gładysz z Zimina. Peickert z Jerzyko- 
wa. Kuchowicz z Kórnika. Sporikowski z Środy. (John 
z Koźmina. Łabęcki z Tulec.U Seibt z Wrocławia.

STERNA HOTEb EUROPEJSKI. Paglion z żoną z Triestu. 
Skolny z Berlina. Zipke z Hanoweiu Gorgolewski z War­
szawy. Pełkowski z Królestwa Polskiego. Hirth z Glup- 
czye. Riechman z) Drezna. Łabęcki z Królestwa ijPol- 
skiego. Hr. Kwilecki z Kobelnik.

• Ostatnie telegramy»
(Z biura Wolfia.)

Londyn, 4 grudnia. Do Biura Reutera 
donoszą pod dniem 3 b. ni. z Kairo, że wicekról posta­
nowił podnieść wojska posiłkowe do 60,000 ludzi.

HANDEL, PRZEMYSŁ i GOSPODARSTWO.
(W.) Wełna. Poznań, 4 grudnia. W interesie wełny 

zapanowała w ostatnich dwóch tygodniach stanowcza spokoj- 
ność, która nawet na słabszą tendencyą zamieniać się zdaje. 
Dawniejszy ożywiony ruch obcych tu kupców znacznie się 
zmniejszył, a więksi fabrykanci, którzy byli zapowiedzieli swe 
przybycie, nie przybyli. Przebieg interesu był w skuteg tego 
bez ożywienia a obrót obracał się w ciasnych'granicach. Sprze­
dawano też wyłącznie wełny poznańskie. Ziełonogórcy i świe- 
bodziuscy fabrykanci kupowali dobrą wełnę do wyrobu matę- 
ryi zdatną po 51—53 tal., sascy fabrykanci i zamiejscowi ko- 
misyonerowie lepsze wełny do wyrobu sukna po 53—55 tal. Weł­
na rustykalna była zupełnie zaniedbana i małe tylko jej partye 
przeszły na własność zamiejscowych handlarzy po 41-43 tal.; 
prócz tego kupowano dobre pruskie wełny w mniejszych par­
tyach po 55-57 tal. Obrót ogólny można przyjąć na około 
1200 centnarów. Ponieważ mimo stałej tendencyilondyńskiej 
aukcyi na wełnę doniesienia z innych targowisk mó.viły o sla­
bem usposobieniu, przeto niepodobna zapewne ożywieńszego w 
najbliższym czasie spodziewać się interesu a zbliżający się czas 
Bożego Narodzenia, nie będzie także powodem do większych ru­
chów. Dowozy były słabe i ograniczyły się do małych tylko partyi 
z prowincyi, z Prus i Królestwa Polskiego, które nie uzupełnia­
ją sprzedanej ilości, dla czego składy tu'ejsze zmniejszać się 
zaczynają.

GDAŃSK, 1 grudnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) W 
początku tego tygodnia mieliśmy dość dużo deszczu, w środę 
był pierwszy mrozek, który tylko dzień jeden trwał. Od tego 
czasu powietrze było pochmurne, połączono z mgłą, przy dość 
łagodnej temperaturze.

W Anglii w początku tego tygodnia panowały znów bar­
dzo wielkie burze i powietrze później sie oziębiło. W Szkocyi 
spadł już śnieg. Wprawdzie dowozy angielskiej pszenicy na 
wszystkich głównych targach krajowych co do liczby się nie 
zmieniły, ns; osohieiiie na pszenicę było jednakowoż stałe, gdyż 
kupowano chętnie obcą pszenicę w skutek małych,dowozów an- 
gielskiej, co dowodzi niedostatecznego tegorocznego żniwa, 
z -iasziza że wielką jej część w mokrej i nie mającej wzię- 
tości kondycyi na targi dostarczono. Ta okoliczność, jako i zi­
mne powietrze, dalej zmniejszone kwantum nowych dowozów 
z atlantyckich port >w Ameryki przyczyniły się zapewne do 
stałej tendencji angielskich targów pszenicy, i rachować też 
nie można, żeby się amerykańskie dowozy w przyszłości znowu 
znacznie powiększyły, gdyż i w Amerj-ce dowozy pszenicy się 
zmniejszają. 1 ółuo.-ua Rosj a mogła dotychczas swoją pszenicę 
do Anglii eksportować, nie doznając jeszcze przeszkody przez 
mrozy, podczas kiedy dowozy z Indyi znacznie się już zmniej­
szyły.

Londyn notował obcą pszenicę 1 sz. drożej. IV ostatnim 
tygodniu dowieziono 60,177 kw. obcej pszenicy w stósunkn do 
102,438 kw. zeszłego tygodnia. Liverpool był stały na pszenicę. 
Tak samo Hull i Leith. Nowy Jork podwyższył początkowo 
cenj- pszenicy, w ciągu tygodnia jednak zniżył takowe. Kali­
fornia miała mniejsze dowozy w stosunku do tego samego czasu 
w zeszłym roku. Targi francuzkie były stałe pomimo zna­
cznych dowozów. Paryż płacił wyższe ceny za pszenicę, stałe 
za mąkę. Targi belgijskie i holenderskie miały niezmienne 
usposobienie. Usposobienie targów południowych Niemiec było 
mdlę. Tak samo Austro-Węgier. Berlin notował słabe uspo­
sobienie przy nieznacznym obrocie.

Na naszym targu mieliśmy na początku tego tygodnia li­
czne dowozy pszenicy. Interes był w poniedziałek ożywiony, 
gdyż na3i ekspoiterzy mieli znów sposobność zaopatrzyć się w 
dobr^ pszenicę, leez kupowali chętnie wszystkie gatunki, jak­
kolwiek wyborowe zawsze znajdowały pierwszeństwo i przecię- 
ciowo także lepsze osiągały ceny. Na końcu tego tygodnia pła­
cono za poślednie, mianowicie za porosłe gatunki 3—4 M. p. t. 
mniej. Rosyjską pszenicę kupowano dosyć chętnie po stałych, 
niektóre gatunki nawet po lepszych cenach. Dowóz tejże je­
dnak znacznie się zmniejszył. Gorsze gatunki doznały zniżki. 
Zyto tylko w lepszych gatunkach przy ciężkiej wadze osięgało 
ceny zeszlotygodniowe i stałe." Gorsze" gatunki trudno było 
sprzedać.

Usposobienie na jęczmień osłabło.
Płacono za 1000 kilo w. h. funt.

193-205
213- 215 
180
185
195—205
208
216—218
202—212
218-236
233-250
214- 246 
170-206 
212
210
215
230
106 -255 
128—146 
172-178 
135—146 
130-133 
137-142 
160 
285 
260 
136V2 
106
10-102

48—481/4

Pszenicy jarej . . .
„ czerwonej .
„ murzącej .
„ ciemno-pstrej
„ jasnćj . . .
„ białej chorej
„ mocno porosi, jasno-pstre
„ pstrej i jasnokolorowej
„ jasno-p8trój ....
„ wysoko-pstrej szklistej
„ białej ..........................
„ rnzyjskiej czerwonej .
„ „ czerw, polskie
n n Victoria . .

J » „ pstrej . .
„ „ sandomirskiej

- a n . białej . .
Zyta dolnopolskiego i krajowego 
Jęczmienia wielkiego ....

„ małego.....................
» rosyjskiego na paszę

Grochu na paszę.........................
„ wrzącego..........................

Rzepiku.......................................
„ rosyjskiego na paszę .

Owsa............................................
Koniczyny do siewu per 200 funt.
Tatarki rosyjskiej.........................
Spirytus 10.000 liter pet,

118- 127/8
126 132/3 ,
H3/9
118/9
117/8-120/1
120
126/7-128 ,. 
124-126/7 „ 
123-130 , 
131—133 ,
119- 130 , 
118/9-129 , 
128
133-134/5 , 
126-127 , 
128
120- 132 , 
116-128 , 
109-114 , 
98-107 8 , 
96-102 ,

Aleksander Makowski i Sp.

* Targ na bydło. Berlin, 3 grudnia. Na sprzedaż wy­
stawiono :

2184 sztuk bydła rogatego , 8215 sztuk nierogacizny, 1014 
sztuk cieląt i 3663 sztuk skopów.

Lepsze bydło rogate było dziś żywo żądane przez 
eksporterów a 6—700 sztuk zabrano szybko z targu, podczas 
kiedy z powodu małych potrzeb lokalnych interes co do po­
śledniego towaru b irdzo się opóźuiał; towar przedni osięgał 
około 63, średni 51—54 a pośledni 33—36 Mr. per 100 funtów 
wagi tnięsa. — Dowóz nierogacizny był z powodu małych 
potrzeb, zależnych od łagodnego obecnego powietrza o wiele 
za wielki, 2216 sztuk bowiem było dziś więcej na targu niż 
jirzed tygodniem, tak że targu nie uprzątniono a ce.iy znacznie 
się zniżyły ; za towar przedni płacono 51, za średni 45—48 a 
za pośledni 39—44 Mr. — za bokumskie płacono 48—49,50 Mr. 
przy 40—50 funt. tara. — I cielęta w nadto wielkiej znaj­
dowały się na targu ilości, a osięgały stosownie do dobroci 
tylko 30—50 len. per 1 funt wapi mięsa. — Interes co do sko­
pów był nieco lepszym niż przed tygodniem; nie za wielki do­
wóz odpowiedni był potrzebom, tak że za towar dobry płaco­
no bez ociągania się 24—25, za średni 18—19 Mr. per 45 funt. 
Pośledniego towaru nie było na targu.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 4 grudnia.
, Poznań, 4 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: dżdżysto
Żyto: spok.
Cena wypowiedziałna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

grudzień 132.—, grudzień-styczeń 132. styczeń-luty 133.—.— 
luty-marzec 134, wiosnę 135 nom.

Okowita: w końcu stałej
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

grudzień 49.— styczeń 49.40 luty 49.80, marzec 50.30, kwiecień 
50.80 kwiecień-maj 51.20 maj 51.50 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.50 ofiar
(W.) Poznań, 4 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-1650 mar., rżana nr. 0 i 1 ll.o0-12.— mar per 
50 kilo.

Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.— m.

grudzień 49.------ , styczeń 49.30-—, luty 49.80, marzec 50.40,
kwiecień —.— maj —.— kwiecień-maj 51.30.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.70 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 4 grudnia. 

4°/o nowe listy zast. pozn. 94.10. 4°/0 nowelisty rent. pozn. 94.60 
5“/o powiatowe obligacye 101.—. 41/2°/o powiatowe obligacye 

—• ^/a/o/o sziąskie .listy zastawne 84.50. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 95 50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 50.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank
prowmc. 101.—. 41/ss°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 104.50.
"i;-, premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 135.—. 
obligi długu państwa 93.20. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
13. . Marcnijsko-pozi?., k. ż. 5°/0 akc. zakł. 68.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 99.50. W»rszawsko-wiedeńsk. k. ż. 151.—. Au- 
stryackie noty bankowe 170.10 Polskie likw. listy 54.50. Ro- 
syjsaie noty bankowe 207.50— m.

Giełda bydgoska, 3 grudnia.
Pszenica: 168-215 m, najpiękniejsza wyżej notowań.
Zyto: 127-135 m,
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 156, na paszę 144 m.
Owies 117-140 m.
"Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej .
Okowita: 48.— m. per 100 litrów a 100 proc

Giełda wrocławska, 3 grudnia.
Koniczyna czerwona spok., poślednia 30-35, śre­

dnia .38-42, piękna 45-48, wj'soko-piękna 50-52.
Koniczyna biała spok., poślednia 36-42, średnia 46-52, 

piękna 56-62, wysoko piękn i 66-72 m.
Zyto: per 1000 kilo bez obrotu; na grudzień 130.50 żąd., 

kwiecień-maj 135 m. pl.
Pszenica per 1000 kilo 196.— marek żąd., — na 

grudzień-styczeń — m.
Owies: per 1000 kilo 122.—) marek żąd.; na grudzień- 

styczeń — p , kwiecień-maj 126 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo niezm.; w miejscu 71.50 ż, 

na grudzień 71 żął. 70.50 of., grudzień-styczeń 70.50 of. 71 żąd., 
kwiecień-maj 71. m. żąd.

Okowita per ¡00 litrów niezm.; — na grudzień 50.— 
grudzień-styczeń 50., styczeń-luty 50 pł, kwiecień-maj 52 ofiar' 
i żąd., maj-czerwiec — m.

Łubin bez zmiany; żółty 10.20-10.80-1140, niebieski 10- 
10.60-11,20 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki 
naj

wyższa

średni
naj- I naj- I naj­

niższa wyższa niższa 
My

20 50 20 20 21 30 20 80 19 1
19 60 19 30 20 30 20 10 19 1
14 20 13130 13 10 12 80 12
16 40 15 70 15 20 14 70 141
13 so: 13 40 13 10 12 60 12
17 50| 16 60 16 10 15 10 14

60
¡40

12 ¡10
13 [60 
JP.80
14 i—

Pszenica biała nowa
„ żółta nowa

Żyto nowe...............
Jęczmień nowy . ,
Owies nowy . . .
Groch . . .. (_______ _____ ___

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę

lekki towar 
naj- i naj- 

wyższaniższa 

[ 501 18 120

. 70.
handlową.

ża 100 kilogr. pię&ny średni pośl. towar.
A

31 50 29 26
30 50 28 — 24 —
30 50 26 50 23 —
26 — 23 _ 20 —
26 — 24 — 21 —

Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy .
Lnica . .
Siemię lniane

Berlin, 3 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco ceny trzym. się. Termina stale. Wyp.

16,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 214.5 marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek. — Loco 190-235 mr. 
wedle gatunku, żółta szlązka marchijska, uckermarch. i węg. 
190-215 marek z kolei płacono, płynąca — marek z kolei 
płacouo. na ten miesiąc 213.5-214.5 płacono, na grudzień —, 
na grudzień-styczeń 1878 —, na kwiecień maj 207.5 płac, maj- 
czerwiec — płac, czerwiec-lipiec — pł.

Żyto loco średni han. — Termina trzym. się. Wypow.
1000 ctr. Cena wypow. 140. mar. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 132 150 mar. wedle gatunku; -rosyjskie 132-139. 
m. z kolei i szpich. pł., nowe rosyjskie — z kolei płac., krajowe 
142-147 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe —, polskie — 
z kolei płac., stęchłe nowe ros. —.— z kolei płacono, na 
ten miesiąc i grudzień-styczeń 1878 140-139.5 płacono, — 
luty-marzec — pł., kwiecień-maj 142-142.5-142 pł.,'maj-czerwiec 
141 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 140-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina spok. — Wypowiedziano
1000 ctr. Cena wypow, 127. marek per 1000 kilo. — Cena 
przeclęcowa —mr. — Loco 105 165 m. wedle gatunku, — 
na ten miesiąc 127.5 nom., na grudzień-styczeń 1878 127.5 
nom., kwiecień-maj 136.5-136 pł.

Kukuuudza loco słabo. Wypowiedziano----- cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. —
Loco stara 142-147 m. wedle gat.; nowa węg.----- mrk. z kolei,
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 163-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 150-162 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. — Wypowiedziano 7,500 ctn. Cena 
wypowiedzialna 19.30 m. per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i I per 100 kilo brutto z miechem, — na ten miesiąc i na 
grudzień-styczeń 1878 19 30-19.35 pł., styczeń-luty 19.80—pł., 
luty-marzec 19.85—.— płac., marzec-kwiecień 19 90—.— płac., 
kwiecień-maj 20.00—— pł., maj-czerwiec — płc.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy------ .— m. Rzepik
zimowy---------marek. Rzepik latowy —.— m., — nasienie
Inicze — m.

Olej rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką 
bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką

—. mrk., bez beczki — mk. cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 74.2 marek, bez beczki 72.7 marek 
na ten miesiąc 72.6-72.8 płac., grudzień-styczeń 1878 — sty­
czeń-luty — płac., luty-marzec — pł., marzec-kwiecień — pł., 
kwiecień-maj 71.5-71 6 płac, maj-czerwiec — pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscn
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco stale. — Rafinowany (Standard 
wbite) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 800 ctr. Cena wyp 26.2 mar. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. —. m. — Loco 28.5 m. — na ten miesiąc i na 
grudzień-styczeń 1878 26.2-26.1-26.2 pł., styczeń-luty 27-26.8 pł., 
luty 27 pł.

Okowita loco stale. — Wypowiedziano 30,000 litrów. — 
Cena wyp. 50.6 m. przeć. —. m. per 100 litr, a 100°/o=10,O00°/e
Loco bez beczki---- — pl. z beczką 50 3 pł., na ten miesiąc
i grud/iień-styczeń 50.5-50.7—. pł., styczeń-luty —.------płac.,
luty-marzec — pł., marzec-kwiecień — płac., — kwiecień-maj 
53-53.2—. pł., — maj-czerwiec 53.1-53.2 płac., czerwiec-lipiec 
54.1-54.3 płac., lipiec-sierpień 55.1-55.3

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez bo­
czki w miejscu 50.8— pi.

Mąka pszenna nr. 00 31.00—29.00, nr. 0 29.00-28.00. nr. 
0 i 1 27.50-26 50. ’

Mąka rżana nr. 0 22.50—20.50, nr. 0 i 19.75—18.00 m. 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Morsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 3 grudnia.)

SZCZECIN, 3 grudnia 1877.
Pszenica słabo >—----- 1! ' Okowita stale

na wiosnę . .................. '207 50. w miejscu ...................... 48 70
na grudzień.................. 49 60
na grudzień-styczeń .

na maj czerwiec............210 __

Zyto bez zm. : 51 70
na wiosnę . . . . 
na maj-czerwiec.

Olej rzep, stale 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj .

na kwiecień-maj
Owies

na grudzień . . , 
na kwiecień-maj . 

Olej skalny
w miejscu . . . 
na grudzień. . .

. '139 — 

.'138 —

72 50 
71 75

12 65

BERLIN, 3 grudnia 1877,
Pszenica stale " ! Owies

na grudzień..................  214 50. na grudzień. ¡137 50

105 50
93 75
94 20 
94 60

104 75
71 50

100 — 
10 10 
14 90 
54 40

207 — 
56 75

¡358 — 
446 50 
¡131 -

na kwiecień-maj

Żyto spok. 
w miejscu . . . 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

Olej rzep, stałej 
w miejscu . . . 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj

Okowita stale 
w mieiscu .... 
na grudzień. . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

140 
142 —
141

207 50
Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast. 
Pozn. rent, listy 
Austr. losy z r. 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Pożyczka turecka 
71/a-pro. Rumuny. . 
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty 
Austr. renta srebrna .

1 Austr. akcye kredytowe 
50 70 Kolej żelazna państwowa

72 80 
71 60

50 80

Lombardy. 
Uspos. stale.

53 10 
53 30

(WssSeshiJio.)
_ Znajdujące się w dzisiejszym numerze naszego n 

sma doniesienie o wygranych p Łaz. Sams. Cohna w Han 
burgu na szczególniejszą zasługuje uwagę. Znany ten w n 
łym świecie interes istnieje przeszło 50 lat i wypłacił już udzi 
u niego biorącym największe wygrane marek 380,000, 270 00' 
248,000, 225,000, 183,000, 180,000, 156,000, często 152 00 

90>00?’ bardzo często 78,000, 60,000, 48,000, 4O’,UO
'•¿yek itd- i’d., w bieżącym roku już znowu wielką'pr 

nia nnn 40U T,nareli; a krótko przed tern także wielka prem 
246,000 marek, ogóle w ostatnich czasach sumę "przesz 
2 milionów, przez co wielu ludzi istało się bogatymi kapitał 
stami. 1 znowh są za małą wstawką do wygr.rnia wielkie k 
pitały aż do ewent. 375,000 marek. Dom ten wypłaca tak. 
w skutek szeroko rozgałęzionych swych, stosunków wygr 
ne w każdein miejscu. Ponieważ przez zaprowadzone rc 
ległe urządzenie pod względem pomnożenia i powiększenia w 
granych spodziewać się należy wielkiego udziału, przeto nalei 
szczęściu podać rękę i udawać się z zaufaniem do firmj- Ła 
Sams. Cohna w Hamburgu, u której na sumienną i akurati 
usługę liczyć można. (6126.)

OSa abonentów 
Itóiigib Fozbanskiego.

Cena dwóch obrazów t. j. 1) obrazu Setowej Jadwig 
2) obrazu «Sasicliły, w wielkim form«c
podług -l>acowrelttfgo''’Wylraffanych w Składzie artystyczny] 
Dzwonkowskiego w Warszawie, których cena sklepowa wi 
iisłęii 1S Mr., obniża się dla abonentów Dziennika Poznańskiej 
na 5 :?Br. Zwraca się uwagę szanownych abonentów, iż 
obrazów tych pysznie wykonanych mały tylko pozostał zapa 
uprasza się więc o jak najprędsze zamówienia.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
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t
Dnia 3 grudnia spoczął w Bogu, opatrzony śś. sakramentami śp.

¡Tadeusz TrąmbezyAski.^
Eksportacya odbędzie się w środę 5 grudnia, nazajutrz o godz. 

10 z rana pogrzeb w Broniszewicach pod Pleszewem. (6142)

Bekanntmachung, i Walne zebranie
Der Bedarf an Brennholz für die städ-|'fi’owarz. |)OlllUCy IiaukOWCj 

tischen Anstalten und zwar circa 150 liubik- nmv wrZPS’liskiegO
ineter Eichenklobenholz, 500 Kubikmeter 
Kiefernklobenholz für die Zeit vom 1 April 
1878 bis ult. März 1879 soll au den Min- 
dcstfordenden im Wege der Submission ver­
geben werden.

Hierzu hohen wić einen Termin auf
Mittwoch den 19 Decem, er.

Vormittags 11 Uhr
im Magistrats-Sitzungs-Snale anberaumt.
Versiegelte,) mit der Aufschrift „Submision 
auf Holzlieferung“ versehene Offerten, sind A y 
spätestens bis zum Termine im Zimmer 14 auf p02 
d' m Kathbause, wo selbst die Bedingungen 
während der Dienststunden eingesehen werden 
können, abzugeben.

Posen, den 1 December 1887, (6146)
Der Magistrat.

Z powodu nadchodzących nowych wybo-

pow.
odbędzie się w Wrześni, w hotelu p. 
Paprzyckiego, d. 18 b ni. o godz. 10 
przed poł. Licznego udziału spodziewa 
się, a o punktualne przybycie ze wglę- 
du na zapow. na 11 go !z. zgrom. Tow. 
ról. uprasza (6136)

Bfcyrefecya. 
ęoo<i ooooo oooc • 

Nakładem Józefa Jolowicza w Q
oznaiiiu wyszedł w ihugićm wydaniu:

A. Feldtasij
E fabryka powozów,

Freybnrtf w Szl. rzetelny i renom, 
interes, założony 1854 roku

Przygotowanie
do

odbędzie się

kłk
w czwartek 20 grudnia rb o g. •dżinie 12 w południe,
Binialu wskiego.

Porządek dzienny będzie następujący:
1. rzecz o obronie jęzjka narodowego,
2. Rzecz o szkole,
3. Wykład o prawach majowych.

O jak MajiicznieiSEy udział całej okolicy upraszŻAKZĄ^
Mej w wszystkie nowości bogato asortnwany skład wszystkich gatunków zegarków 

kieszonkowych w zlocie i srebrze, zegarków nołowjdt i budzących, ipgulatorów i zega- 
' rów ściennych wszelkiego rodzaju

w wybornych nader wyrobach 
1 p«d gwarancyą
polecam po uderzająco tanich cenach. “"ęgH

ikcuszki sio zeearków w zYocie, srebtze i iuiitiicyncii. 
Zegnrkt z ilsily szkiasspćj A. Łtiiigre i synów 

EA5 po «ss-yiiicajtitiycl» eennrta 1’rnbycznycli kSJ

oKopcinszek Ula ¡rzecnycli tecio
X przez Teof. KI. z Bydgoszczy. A 
V Z 18 przepysz. kolorow. obrazami w 4° V 
A(6137) Cena 2 M. 25 fen. A

Z powodu nadchodzących nowych wybo- ą Drugie to wydanie przerobione » 
rów w miejsce członków, którzy stósownie do 8 U zupełnie zostało przez znakomitego po-

G. FOERSTER
z K a s- bu i s t i* z 

8- Wielka Rycerska ulica 8. 
Warsztat dla'rep»rsłeyl zegarków.

-935)

j EGimiiw

;' wolontary uszów.
q Nowe knrsa rozpoczynają się 4 pa 
Pjj żdziernika. (5516'
?; Pojedyncze także god/iny prywatne. 
& Poznań Fryderykowska ulica 19.
£*: Pomiędzy 4 kandydatami, którzy egza- 

min złożyli, było tą rażą 3, co do mego 
uczęszczali instytutu.

Dr Theile.

Wdziiii do polowania
(Piirsclli wagon)

bez resorów poleca właścicielom dóbr 
i urzędnikom leśnym jako lekki i trwały 
rodzaj wozów dla złych dróg wiejskich 
a na życzenie rozsyła rysunki fabryka 
powozów (5895)

ii rorofa Sttafirm
G u b e n N. L.________ _

Szanownśj Publiczności polecamy 
nasz z dniem 9 paźdz. r b. nowo za­
łożony i otworzony (5015) _

iagayjm strejów

poleca wielki wybór powozów podost. 
cenach i pod gwarancją. (6123

16. prawa z dnia 24 lutego 1870. z tutejszej ' 
izby handlowej występują, będzie lista upra­
wnionych do wyboru (6145)
od 10 do wlączn. 19 grudnia rb. 
publicznie wyłożona w lokalu g ełdowym 
(Stary Ryuik, budynek w: gi miejskiej), co 
stósownie do §. 11. prawa podaje się do wia 
domości z nadm enieniem, iż zarzuty prze- 
c w liście przy di łączeniu potrzebnych świa­
dectw podać należy do izby handlowej aż 
do końca dziesiątego dnia po ukińczonem 
wyłożeniu.

Poznań, 4. grudnia 1877.
Izba liandlowa.

Nothwendiger Verkauf.
Das im Schrimmer Kreise belegene, im 

Grundbuihe von Włościejewki verzeichnete, 
aus dem Rittergute Włościejewki und dem 
Vorwerke Międzybórz bestehende, der Ritter-1 
gutsbesitzerin Frau Helena v. Niegolewska 
gehörige Rittergut, dessen Besitztitel auf den t 
Namen der Genannten berichtigt ist und] 
welches mit einem Flächen inhalte von 1078 ; 
Hektaren 23 Aren 70 Quadratmeter der j 
Grundsteuer unterliegt, und mit einem Grund- > 
steuer-Reiuertrage von 5653 M 32 Pi. und 1 
zur Gebäudesteuer mit einem Nutzungswerthe 
von 1872 RM. — Pf. veranlagt ist, soll im 
Wege der (5891)
iiotkwendigen Snbhastaiion

3. Januar 1878am
Vormittags um 10 Uhr 

im Lokale des unterzeichneten 
Zimmer Nr. 3, versteigert werden.

Gerichts

etę a i obrazy upiększone. Dla dzieci A 
jest Kopciuszek z pewnością najpiękniej- 

0 szym pi darkiem gwiazdkowym, który im Q 
A zawsze największą sprawia przyjemność, a 
v Książka ta jest zapasie w każdej księgarni. U 
0k :ęgarnia Józefa Jolowi« za wPoznaniu.Q
ooooooooooooo® 
I< s i ę g a r 11 i a żsa pail^bi eg©

zaopatrzona jest w książki

na gwiazdkę
i po’eca przytem (6147)

Sśemienskiego Łiieytfcaia: 
Podania s legeiftdy polskie, 
ruskie i literackie 3 M.
Poeieye 3 M
Portrety literackie 4 tomy 

16 M.
Roztrząsania i poglądy 
literackie 3 M.

M, Leitgeher i
polecają

¡Spółka
(5751)

Kalendarz dla rolników
na rok B8TS

fozd. opr. w płótno angielskie 2 M. 50 
firn., przekł. papierem 3 Marki; w sa­
fian 3 Mr. przekład, papierom 4 Mr.

UlliVi Ali. vvvivtvu.
Der Auszug aus di r Steuerro’le, der Hypo- j 

thekenschein von dem Grundstücke und alle 
soc-st gen dasselbe betreffenden Nachrahten, 
sowie von den Interessenten etwa noch zu 
stellenden b e solide reu Verkaufs-Bedmguu- 
gen können im Bureau 111. des unterzeichne­
ten Königlichen Kreisgericbts während der ge­
wöhnlichen Dienststunden eingeseh« n werden.

Diejenigen Personen, welche Eigenthums- 
rechte oder anderweite nicht eingetragene 
Realrechte, zu deren Wirksamkeit gegen Drit­
te die Eintragung in das Grundbuch gesetz­
lich erforderlich ist, auf das oben bezeichne­
te Grundstück geltend machen wollen, wer­
den hierdurch aufgefordert, ihre Ansprüche 
zur Vermeidung des Ausschlusses spätestens 
in dem obigen Verste ige r u ngs-Te r- 
in i n e anzumelden.

Dtr Beschluss über die Ertheilung des Zu­
schlags wird in dem auf

den 5 Januar ,1878

Toruński kalendarz
1.4 SA < o li <’ k © - g i- O 3 S i i i. 

Cena kalendarza 50 fen.
Pod tjm tytułrm wydałem nakładem moim 

Kalendarz na rok 1878 w miejsce kalen­
darza „Sierp Polaczka“, który Wjd.iwać 
przestałem. W kalendarzu toruńskim kato- 
li( ko-polskim, opriacz części kalendarzowej, 
;awierającej jarmarki i alfabetyczny wykaz 
Świętych katolickich i imion słowiański h, a 
obejmującej 7 arkuszy, jest dodatek 8mio ar­
kuszowy zawierający między innemi prace o- 
ryginalne, a nie przedruki z pism i książek:

Pięćdziesięciolettni jubileusz b skupstwa Oj 
ca św Plusa IX.“ z dwoma rycinami. „No­
wa reorganizacua zmieniająca sądownictwo w 
Niemczech i Prusiech.“ Zegar świata“ z ry­
ciną zawierającą 85 zegarów. „Na wymiarze“ 
powii ść z życia ludu wiejskiego, przez Le­
ona Noela, autora pięknych a tak ulubio-

ii. leitgeher i Spółka.
Największy dobór książek dla dzieci, młodzieży 

i starszych na podarki gwiazdkowe, w języku

Prosimy

o wczesne zamówienia.

polskim, niemieckim i francuzkim. 

bumy Grottgera, Matejki 

Zabawki

Przesyłki do wyboru o ile ' 

możności zaraz żądać prosimy. Zamó­

wienia na dzieła francuzkie, jeżeli na czas 

mają nadejść, do 8go, na dzieła angielskie do 6go

grudnia winny być w naszym ręku. (6100)

M. Ldtgebcr i Sp. w Poznamy.

Wodna ul. Nr. 7
parterze, oraz wybór najlepszych

Prawdziwą chińska 
: a parterze, oraz wyoor najlepszycn -i -s .
piór 5 kwiatów paryKk 5eli,! JICF(OS L© CZOZFIl 
iako tćż koronek i tiulów po’ 
cenach umiarkowanych.

Poznań, dnia 15 paźdz. 1877.
Hozaliii (¡uiziiiaiui i Sp.

.... .. W i im "grecliie
czerwone i białe 4 I utelki za 6 Marek za za­

liczka po cztowa wysyła
J. Urbankiewicz

(5950 Poznań Nowa ulica 11.
Staro węgierskie wytr.

wina
na but. z r. 1850. zakupione par occ w Kró­
lestwie Polskiem, nadzwyczajnej dobroci, poleca

A. Hazairbaewicz
(6127) w Tnrunin.

.............. iSEoiSSaa®

funt po 3, 4 i 5 Marek oraz i wyhn-owe 
I>B*iiH7.e czarne funt po 2 M. tegoi 
czu go zbioiu poleca (43Q

M Dziegiecki
w Kościanie.

Węgle kamienn
z najlepszych kopalni poleca całkiem 

¡wagonami jako też i pojedynczo pi 
i nader umiarkowanych cenach (4368

M. łbic^iecki

w Kościanie.

s

p« 5, ii, T, 8. », S©-3© 4=5l. 
szlafroki po 2—21/2—3—-6 tal, ¿«pony po 1 '/.2—2—6 tal. 

Timiki, płasBcae obrąbie, jissletoty cesarskie,
, chustki, fas-tuchy.
Żakiety akjsswfiltoe

po 71/-2—lO--^1^—15—20—50 tal.
Gotowe sesksiie z csarsiego jedwabiu. (6144)

Jsalaiam Freiam«!
Wilk, plac 17. ®

© a © ® ©, ® ® ® ® @ ® ®

Vormittags urn 12 Uhr >'ycb i'ov 1 SC1 « L w . a z d z t drukowanych,
im Geschäftslokale des unterzeichneten Ge- Kapitał procent > prowtzya Formy rządów, 

richts, Zimmer Nr. 3, a..beranmten Termine .Cl.ronologta panujących. Niektóre paragrafy 
' '--------- Gięzarnosć u zwierzątkodeksu karnego. Giężarcość u zwierząt (z 

kalendarzem cięż; ruości) i choroby zwierząt 
domowych. Środki domowe Humoreski z 
rycinami. Rozmaitości. Wiersze itd.

Za dopłatą 1,50 Mrk, odstępuję odbiorcom 
Kalendarza piękny obraz, przedstawiający

„ r,--, . ., h h Ojca ś. Psiisa Ili.„Ul. Handle obuwia i drobnych towarowi ». , „ , . , . ,
szewskich przenieśliśmy do własnego domu iŁosz.ujący w handlu księgarskim 18 marek. 

- ’ ’ Ślusarskiej ulicy Nr. 6. Ode-.Kalendarz ton sam lub z obrazem nabyć
'można w każdej ks ęgarm. Kalendarzlten wraz 
ź obrazem kosztuje w każdej księgarni 2 Mr.

öffentlich verkündet werden.
Sehr i mm, den 14. November 1877.

Königl. Kreisgericht I.
Der Subhastati onsrichter.

Rzepnicki.

ik Sznnowrej Publiczność ipolecam moją (4596)

^chemiczną pralnią I farblernlą
do odnowienia wszelkićj garderoby męzKićj i żcńskiój, gwarantując 
zarazem, że farbowane rzeczy nie puszczają.

Z szacunkiem
Teodor

Poznań, W. Garbary 39.

O

róg Butelskiej i 
braliśmy co tylko znaczny transport skór dobo­
rowych w wierzchach i podeszwach. Zwraca­
my uwagę na znacznie -zaopatrzony skład obó- 
wia po nader przystępnych cenach, wyrób trwa­
ły, ohstainnki miejscowe i zamiejscowe wykonu­
jemy spiesznie i a uratnie. Handel łokciowy za- 
opatrzyliśwy na sezon zimowy we wszelkie po- 

..... 2)trzebne artykuły. (6152)
Wyszedł i rozsyła się na żądanie franco:

Nr. XI.

Oiieł P®bfei®hlalteta
odnoszących się do rzeczy polskich

HATAŁOCi
antykwami

E. Calliera
w Poznaniu,

przy Podgórnej ulicy Nr. 15 II., 
zawierający

Bibliotekę po śp. Syndyku 
Leonio Wegnerze

O&IlOSB a
okazuje się bardzo skutecznie, gdyż; 
w tym roku wygrano już zno­
wu wed e urzędowej 1 sty ciągnień 
i szczęśli wy ¡¡i w « gry aj ącym wy­
płacony!?’. został prz< zemnie w go­
tówce: (6126)

raili los, ti. wielka premia
na Ulr. 313.

tak simo nie da.vno i rzedFm

wielkilos, Ij. wieltajTemia Slsss-ek
na ¡$1 -r. 45®.

W ogóle wypłaciłem w yst tuich cza­
sach u mnie udz nl hiorącvm przeszło

2 ISIarel
a w krótkich odstę ach czasu prócz li­
cznych innych wielkich wygranych głó­
wnych następne wielkie premie inte­
resentom moim wedle urzędowych list 
c ągnień w gotówce.- Marek 
S6O.UUU, S?»,»®®, St«»,«®» 

ts®,«©®.
czę-to «5®,®©«, S5®.«O®,

i®«,®©» itd- itd. dla czego firma 
moja słusznie znaną jest wszędzie jako

najszczęśliwsza.
Urządzona przez państwo Hamburg i 
gwarantowana . nader zajmująca wielka 
ioterya pieniężna, w której wygrane 
w ogóle wynoszą

prsesało 8 milionów 
Marek waluty niemieckiej 
obejmuje ¡tylko 855©© losów a w 
kilku miesiącach z pew nością wvgrane 
/.(■staną w 7oddziałach w ogóle 4«®©© 
wygrane pieniężne, tj.
pierwszi wygrana główna i premia e- 

went. S9S.AOO M. specjalnie 
«5®.©©©, SS5.OO«, S©,«©®, 
««,©»©, 5©.©©©, 4«.»«©
»0,000. S5 OOO wiele wygra­

nych pi, ®OO»O, 45,00®, 13.0©© 
lO OOO, «©©O. 500®, <©o©

. , S«®«, fi»©«, as«©, itd.
Ciągnienie wygranych I oiHlzia

łu naznaczone urzędownie na 
pritysszitą śa'o«Sę a csb »rtcb

12 i. 18 grudnia r- to. 
di, którego

cal? orjL Ib tvlko 6 Matei 
ift lost orypiiaWotjlh! 3 Mr.! 
ćwierć losu arjsin. tylko 1,50 M.j
kosztują.

Losy te oryginalne zaopatrzone w 
herb państwa przesyłam za nadesła­
niem celty lub za zaliczką po, ztową do 
najdalszych okolic natychmiast szano­
wnym zamawi jącyin. Tak samo prze­
syłam urzędowe listy v ygr..nych i 
pieniądze wygrane natychmiast po 
ciągnieniu każdemu u mnie udział bio- 
rąt emit akuratnie i d jskreinie. Przez 
rozległe związki.moje może każda wy­
graną1 w miejscu zamieszkania być wy­
płaconą.

Każde zamówienie na te losy 
oryginalne można po prostu

sfSgr uskutecznić na pr- ekazte po 
ÓSŁ- cztow. (Posteinzahltingskarte,) 
a każ iy zamawiający otrzyma natych­
miast losy , rygiń ilne.

Laz. Sams- Cohn
vs iSnmb««a!gua,

gf Kantor głów pi, dom bankowy i 
wekslowy.

8 esasss.

od 60 fen. i wyżej oraz
pisrtją

ma

Mod 3 Marek i wyżej poleca
Handel płótna i fabryka bielizny

M Sabsswna Beck
A Rynek 89. (6047) >

PracKku
z Wrocławia przjmuje eleg. bieliznę po ni 
kich cenach. (6143)

S. IBl&cllOwSli
Podgórna ulica 12 w podwórzu.

Ód Igo stycznia 1878 r pożądanym j< 
w BfcaseesRyey powiat inowrocławski

nauczyciel dom
do chłopczyka mając j:o już uzdolnienie 
szkoły giuinazyabiej. (6138

Pensya 600 marek. O zgl szenia upras 
się tak wykwalifikowanych ażeby do kwa: 
wyższej ucznia przy.aoos ,hić byli Witanie.

TOiadomoScianis dotoresssi 
szkóEueini,
©iemiecku mówiący zssa 
dzic umieszczenie isatycl 
miast iub od 0 stycznia 
moim kantorze. (615

Hartwig Kantorowie
Wroniecka u3ica <».

Dom. Słiipy p7’ Szubinem poszukuje

S><> połsUu î §)

pisarza gospod
posiadającego język niemiecki. (614

KOWAL
biegły w swoim zawodzie, wykonujący no 
narzędzia rolnicze, według najnotfszej konstri 
cyi, posiadający chlubne świadectwa, majj 
własne porządki, poszukuje umieszczenia 
wsi od św. Wojciecha. Bliższej wiadomo 
udzieli Administracya Dziennika Poznańskie 
pod Nr- 6141.

Na nadchodzącą gwiaElSItę poleca Szanownej publiczności mia­
sta i okolicy Poznania swój jak najbogaciej zaopatrzony składsiajnowsKycSs «fi ho wek
j.ko to zabawki, bsSki, wyroby z atabastrs, mi risascsu! i sbliry; (iiczytywbi (melodium) ortiz 5 wsselbie ra-
slzajti artykuły J'”’' 1

WWMSCll,
WłllieJmowska ulica 5lr. 

Kótel Mylni a.

Toruń, w listopadzie 877.
Ernest Łambeek.;

V» ya*y wasale zębów bez llie-;
bezpieczeństwa i bólu.

za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby. ; 
plombowanie w zlocie i kempoz. (48:;7)

,, Ł «sen. Fryderykowska ulica 2. 
uitjsa ,jun Młyńska ulica 30 naro 

żnik ulicy kościelnej świętego 
Pawła

,0 Szanownej Publiczności miasta 0 
0 i okolicy donoszę, że z dniem dzi- 0 
Q siejs/ym otworzyłem kuźnią A 
- połączoną z fabrykacyą wozów- X 

Wszystkie w ten fa<h wchodzące y 
roboty jak najakuratnićj : po u- U 
miarkowanych cenach wykonuję 0 

Sie I O (6154)0 
.¡/.''•'z kowalski, Grobla 29. Q
•>0000000.000

(4909
' ' "W;,

ma port rei ów. /
i F. bc

Wilheltńowska ul. 25

0°

!0
'o

Szanownéj Publiczności polecamyzakład f«!1
przez zdatnvch malarzy urządzoną mala

A.

ELIXIR ET DI UÉES DU D" RABUTEAU
(Lanrćn e 1’Institnt de France)

ELIXIR I PIGUŁKI U. „TORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich mczC3 professorów Fakultetu Medycznego, którzy 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Prenarata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, reg"b'.ją Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. GLIN et Ge, ulica Racine, 14.
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach

V»illieimowski ,Nr. 3. iií.'l da Ni.nl ) 1

Po przeniesieniu mego składu bielizn« na 
PSite Wclhefim«wsk§ Wr. 3 

polecam gotową bieliznę dla dam, panów i dzieci wszelkie­
go rodzaju w jak największym wyborze i po nadzwyczaj 
tanich cenach.

Równocześnie zwracam uwagę szanownej Publiczności 
na wielki wybór (4892)

rzecisy wełnianych:
spódnice welin sise. Kalesony, kaftaniki, poń 

CKceby i sackarpetki.
Obstalunki wy «mują się akuratnie i szybko. Cenni)

na żądaitic franco i l ezplati i1

A. z Pawłowskich
Plac Wilhe'mowsk; Nr. 3. N rd.)

Otworzoną
3 B

d. iś

winiarnią w
II

5 W U lie I mo ws U phc 5 
¡olera się nniejszćm- uwadze Szanownej Pnbl czr.ości. 
wilia daj% się po Zych cestack.

Druta«» i natatad«» draw»! 4, ¡. rassews.taög« (Ot. v*

gölten Traobo“

Ws y.-tkie ga'uuki

Dziś i każdej środy od 6 godziny w 
(5340) (zorem począwszy
wieprzowe nog- 

i F- w- MEWES. ~ 
W restanracj i i teatrze t 

|- Helowym
(Bismarcka ulica)

' codziennie wielki

’ koncert wokalny
wykonywany przez kwartet niewii 
mych śpiewaków i śpiewaczek z Drezi

Towarzystwo to S'czyci się chlubn 
uznaniem znakomitych art. muzyczny 
głównie zaś król, saskiego jen. dyrekl 
ra p. .L- Riefz z Drezna. (615 

: Poczt;tek od 7 godz. Wstęp za oso 
40 fen. Na który uprzejmie zapraiJaeusćli

twPCcSiie powiiSła 1 owoc su
szony poleca / (6148)1

A, LÜMSU

Tealf polski ś opcSíie Potockie
W POZNANIU.

We wtorek dnia 4 grudnia 1877

Poiowanie na zięci
komedya w 4 aktach.

o äocissillie
fSBBffiœæaKBSE®
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